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Koniec 
przesilenia. 


Przesilenie skończylo się tym ra- 
zem szybko, nawet nadspodziewanie 
szybko. Czynniki, króre stoją» ponad 
swarami dnia, ponad sympatjami czy 
antypatjami, ponad fluktuacją zapa- 
trywań i działań a patrzą na sprawy 
państwowe z punktu jasnej i konsek - 
wentnej ideologji, uznały, że nie pora 
dziś w Polsce na długotrwałe, dręczą- 
ce i ciężkie przesilenie. 

Uznał za stosowne Pan Prczy- 
dent Rzeczypospolitej zwrócić się w 
tej krytycznej chwili z propozycją 
objęcia kierownictwa Rządu do osoby, 
której autorytet w Polsce jest dziś 
bezwątpienia największy, do Marszał- 
ka Piłsudskiego. Marszałek z motywów 
wyłuszczonych w enuncjacji, uczynio- 
nej wobec agencji »Iskra« propozycji 
tej nie przyjął. 

Misję utworzenia gabinetu otrzy- 
ma! marszałek Senatu prof. Szymań- 


ski, 

Raz jeszcze rozwiały się złośliwe 
anegdoty o tem, że jest ktoś, komu 
zależy na tem, by złamać w Polsce 
parlamentaryzm, by kres położyć 
wspólpracy Rządu z Izbami ustawo- 
dawczemi. Tym razem przez powoła- 
nie do steru Rządu zwierzchnika jed- 
nej z Izb, reprezentanta Parlamentu 
w całem tego słowa znaczeniu, dano 
aż nadto dobitnie wyraz temu, że 
myśl współdziałania z Parlamentem 
jest szczera i silna. 

Nowy Premjer jako parlamenta- 
rzysta, znający wszystkie tendencje i 
myśli, nurtujące w kołach Parlamen- 
tu, potrafi z Parlamentem mówić. No- 
wy Premjer chce z tym Parlamentem 
mówić. Dał tego dowód w tem, że 
zgodnie ze swem oświadczeniem, zło- 
żonem wobec przedstawicieli prasy 
zaraz po przyjęciu. swej misji, zamie- 
rza rozpocząć pracę od porozumienia 
się Z reprezentantami wszystkich. klu- 
bów Sejmu i Senatu. Na ich opinii, na 
ich zdaniu, na wzajemnej z nimi wy- 
mianie myśli chce oprzeć dobór swych 
współpracowników w Rządzie. 

Idzie przeto tylko o to, czy i 
stronnictwa ocenią i zrozumieją ten 
punkt widzenia; czy zdobędą się rów- 
t na tę szczerą chęć mówienia z 

ządem, Sytuacja Państwa domaga się 
tego kategorycznie. Trzeźwe na rze- 
czy patrzenie musi wziąć górę nad 
wszelkim uporem i zaślepieniem. 
Stronnictwa muszą się liczyć z tem, 
że ideologji pomajowej, której repre- 
zentantem bez wątpienia jest i nowy 
Premjer, dziś nic nie złamie i nie 
zachwieje, że jest ona koniecznością 
państwową, jest podwaliną na której 
opiera się struktura obecnego życia 
państwowego Polski. 

W tym właśnie tygodniu podpisa- 
no traktat handłowy z Niemcami. Nie 
jest to rzecz, która przejdzie bez 
echa w życiu gospodarczem Państwa. 
Trzeba się liczyć z nowemi zdarzenia- 
mi, poważnemi zmianami, nowemi 
postulatami. By uniknąć wstrząsów i 
przykrych konsekwencyj trzeba bę- 
dzie ująć sprawę w ramy nowe i 
mocne, trzeba będzie szeregu decydu- 
jących posunięć. Przeróżne istotne za- 
gadnienia z dziedziny rolnictwa, fi- 
nansów, przemysłu, bezrobocia doma- 
gają się gwałtownie rozwiązania. To 
wszystko wymaga wytrwałej i soli- 
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Dzisiejsze uroczystosci w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 marca. Dzień Imie- 
nin Pierwszego Marszaika Polski, jó- 
zefa Piłsudskiego obchodzi stolica nie- 
zwykle uroczyście. Wszystkie domy 
przybrane są chorągwiami o barwach 
narodowych. Na wystawach widnieją 
wizerunki Marszałka, przybrane- em- 
blematami narodowemi. W mieście 
nastrój podniosły, Od wczesnego rana 
około Belwederu gromadzą się liczne 
rzesze publiczności, witając przybywa- 
jące sztafety, które niosą adresy hoł- 
downicze dla ukochanego Wodza Na- 
rodu. Sztafety począwszy od 9.30 rano 
przyjmuje w imieniu Marszałka Pił- 
sudskiego pierwszy Wiceminister Spraw 
Wojskowych, generał Konarzewski. 

W salonach pałacu belwederskiego 
ustawiono stoły, na których widnieją 
niezliczone podarunki od różnych de- 
legacyj z całej Polski dla Marszałka Pił- 


samym czasie na dziedzińcu Belwederu 


| sudskiego. Około godz. 10.30 poczęły 
| przybywać na metę przed gmachem 
głównego Inspektoratu sił zbrojnych 
pierwsze drużyny, biorące udział w 
marszu Sulejówek-Belweder. W tym 


ustawiły się patrole konne, przybyłe 
dla złożenia hołdu Wodzowi Narodu. 
Do zgromadzonych oficerów i żołnie- 
rzy w serdecznych słowach przemówił 
pierwszy Wiceminister Spraw Wojsko- 
wych, generał Konarzewski, dziękując 
w imieniu Marszałka za poniesiony 
trud. W zakończeniu generał Kona- 
rzewski wzniósł okrzyk na cześć uko- 
chanego Wodza Marszałka Piłsudskie- 
go, który to okrzyk zgromadzeni trzy- 
krotnie powtórzyli. 

W świątyniach warszawskich wszyst- 
kich wyznań odprawiono szereg nabo- 
żeństw. 


Wyniki ciągnienia loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 marca. W dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 
60.000 zł. — Nr. 182589; 10.000 zł, — 
Nr. 131227, 134018, 186980, 206140; 
5.000 zł, — Nr. 20737, 93142, 136179, 


| 178446, 199357, 26393; 3.000 zł. — Nr. 


42081, 169838, 67629, 114037, 151681, 
2.000 zł. — Nr. 27653, 96679, 167065, 


179477» 197927, 198392, 73547, 75735» 
91357, 139622, 168129. 


Zgon lorda Balfoura. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 19 marca. 
lord Balfour. 


Z Londynudonoszą, że zmarł tam dziś nad ranem 


o 


Narady w sprawie utworzenia Rządu 
rozpoczną się w czwartek. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, dnia 19-go marca. P. 
marszałek Senatu, który zjawił się o- 
koło godz. 9 wieczorem w klubie spra- 
wozdawców parlamentarnych, w roz- 
mowach z dziennikarzami udzielił wy- 
jaśnień, z których wynika, że środa, 
z uwagi na uroczystości imieninowe 
Marszałka Piłsudskiego, będzie wolna 
cd konferencji. 

Na pytanie jednego z dziennikarzy, 
dlaczego marszałek już jutro konteren- 
cji nie rozpoczyna, p. Szymański od- 
powiedział: Jutro jest święto, które ja 
csobi:c'e szanuję : ci, którzy wejdą z2 
mną do gabinetu muszą je również 
szanować, 

Na pytanie, gdzie i w jaki sposób 
będą się odbywały konferencje, p. Szy- 
mański odrzekł: 

— Będę wzywał do siebie do gabi- 


netu w gmachu Senatu prezydja klu- 
bów Sejmu i Senatu kolejno według 
liczebności klubów. 

Czy p. marszałek chce zasięgnąć 
od prezydjów klubów opinii, czy też 
nosi się pan z góry z zamiarem stwo- 
rzenia gabinetu parlamentarnego. 

— W tym właśnie celu zasięgam o- 
pinji stronnictw, 

Warszawa, 19 marca. (AW.) Jak 
wiadomo, dzień dzisiejszy z uwagi na 
imieniny Marszałka Piłsudskiego, wol- 
ny będzie od konferencyj związanych 
z tworzeniem nowego gabinetu. Kon- 
ferencje. które rozpoczna się w czwat- 
tek 20 b. m. odbywać się będą w ga- 
binecie marszałka Senatu p. Szymań- 
skiega kolejno z przewodniczącymi 
klubów sejmowych i senackich — we- 
dług ich liczebności, 


darnej pracy. Nie aa M2, Nie taaan TŁ v jest w 
dalszym ciągu rzecz dla Państwa za- 
sadnicza, rewizja Konstytucji, ku któ- 
rej kierować się musi wszelki wysiłek 
i troska. Zniknąć muszą spory i zako- 
rzenione przesądy a zdążać trzeba 
krzepko ku budowie nowej, zdrowej 
ustawy zasadniczej Państwa. 

Szerokie masy społeczeństwa zwra- 
cają dziś błagalnie niemal oczy ku i 
bom Sejmu i Senatu, chcąc tam dopa- | 


; trzeć się dobrej woli i szczerej chęci. 
I 


Społeczeństwo drzy na myśl, iżby się 
tam znowu jakaś kapryśna niespo- 
dzianka zrodzić miała. Społeczeństwo 
chce stabilizacji, chce mocnego Rządu, 
któryby niem kierował i niechce, by 
ktoś temu Rządowi w jego ciężkich 
Św” żmudnych wysiłkach przeszka 
dzał. 
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PRENUMERATA: 


Miejses wa miesięcznie: bcz dostawy do 


miesięcznie przesyłką pocztową 5'30 — 


Zagranica 7*— P. K. O. Nr. 141.590. 


Obrady 

Komisji budżetowej. 

Warszawa, 19 marca. Dziś w Sej- 
mie panuje naogół spokój. Obradowała 
jedynie Komisja budżetowa, bez udzia- 
łu przedstawicieli Rządu i Klubu B. B. 
W. R. Komisja uchwaliła w trzeciem 
czytaniu wnioski posłów  Liebermana 
i Rybarskiego, przyjęte wczoraj w 
drugiem czytaniu w sprawie kredytów 
dodatkowych na rok 1927-28. Wnio- 
ski te zmierzają do nieprzyjęcia przez 
Sejm kredytów w wysokości około 
20 miljonów złotych, z pośród przed- 
łożonych przez Rząd kredytów na o- 
gólną sumą 580 miljonów, o które o- 


skarżony był b. Minister Skarbu Cze- 
chowicz. 


Hindenburg podpisał 

umowę likwidacyjną. 

Berlin, 18 marca. (PAT.) Dnia 18 
marca b. r. w godzinach popołudnio- 
wych prezydent Rzeszy Hindenburg 
podpisał ustawę, zawierającą umowe 
likwidacyjną z Polską. Równocześnie 
prezydent zwrócił się do rządu Rzeszy 
© opracowanie programu pomocy dla 
wschodnich prowincji Niemiec. 


Rozprawa przeciw UJlitzowi. 


Katowice, 18 marca, (PAT.) Dziś 
wyznaczony został termin rozprawy 
apelacy jnej przeciwko Ottonowi Uli- 
izowi na dzień 1 kwietnia b. r. Jak 
wiadomo, Ulitz, przewodniczący nie- 
mieckiego Volksbundu, skazany został 
wyrokiem Sądu okręgowego w Kato- 
wicach dnia 26 lipca 1929 r. na pięć 
miesięcy wiezienia. 


Żałoba w Hiszpanii. 
Madryt, 18 marca. (PAT.) Po po- 


siedzeniu Rady ministrów, minister 
sprawiedliwości przesłał prasie nastę- 
pujący półoficjalny komunikat: Rząd 


bier ze udział w żałobie, jaką wywołała 
śmierć Primo de Rivery, Wypadek ten, 
tak niespodziewany i wysokie stano- 
wisko osobistości o którą chodzi, na- 
dają obecnym uczuciom bardzo wyra- 
żny charakter. Oddany służbie dla oj- 
czyzny w czasie karjery wojs kowej, 
generał potrafił uwydatnić swoje za- 
lety i uzyskać najwyższe zaszczyty, — 
W ciągu jego rządów dokonała się pa- 
cyfikacja protektoratu hiszpańskiego 
w Marokku, która będzie miała nieza- 
przeczone następstwa w dziejach oj- 
czyzny. Rząd postanewił zapropono- 
wać królowi, aby zwłokom Primo de 
Rivery oddano honory należne kapi- 
tanowi generalnemu. 


Aresztowania w Bułgarji. 


Wiedeń, 19 marca. (AW.) Według 
doniesień z Sofji, w ostatnich czasach 
policja przeprowadziła tam szereg a- 
resztowań wśród komitadzich bulgari 
skich. Wczoraj popołudniu odbyła się 
w parlamencie dyskusja nad ratyfika- 
cją układu pogranicznega miedzy Ruł- 
garją i Jugosławią. Opozycja wystąpiła 
z ostrą krytyką proiektu tej kon- 
wencji. 


gitea 


Enuncjacja Marszałka Piłsud 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 marca 1930. 


66: 


skiego, 


wyjaśniająca powody, dla których Marszałek nie przyjął 
misji utworzenia gabinetu. 


Warszawa, 18 marca, Agencja „Iskra j 


komunikuje: Minister Spraw Wojsko- 
wych Marszałek Piłsudski zaszczycił nas 
następującą enuncjacją: 


»Wczoraj, to znaczy w poniedzia- 
łek, po decyzji Pana Prezydenta przy- 
jęcia dymisji gabinetu p. Bartla, Pan 
Prezydent zwrócił się do mnie z żą- 
daniem, abym objął prezydjum i sfor- 
mowal nowy Rząd. 

Nie zwykłem odmawiać Panu Pre- 
zydentowi jakiejkolwiek pomocy w 
jego urzędowaniu. Nie zwykłem dla- 
tego, że zawsze w pamięci mam ten 
piękny dla mnie czas, kiedy byłem Na- 
czelnikiem Państwa i Naczelnym Wo- 
dzem Armji będącej w wojnie i zosta- 
łem zupełnie samotny ze swoją pracą, 
tak dalece, 1ż z wyjątkiem bardzo 
ścisłego otoczenia, nie miałem zeen 
trum Państwa żadnej szczerej, żadnej 
chętnej pomocy. 

Długą jednak rozmowę z Prezy- 
dentem ku swemu wstydowi zakoń- 
czyłem nie powiem zupełną odmową, 
lecz prośbą w stosunku do Pana Pre- 
zydenta, aby zechciał zrobić inną pró- 
bę niż ze mną, gdyż nie mogłem nie 
stwierdzić, że to żądanie byłoby w tej 
sytuacji, w jakiej żyjemy, dla mnie pra- 
wie ponad siły. Dodałem zaś Panu 
Prezydentowi, że nie będę mógł nie- 
wytłumaczyć publicznie motywów, 
dla których tak nieładnie w stosunku 
do Pana Prezydenta postąpiłem. 

Przypuszczam, że niejednemu z 
Polaków i niejednej z Polek jest zna- 
ny mój wstręt organiczny do metody 
pracy, którą wogóle parlamenty, a 
nasz Sejm specjalnie stosują do swych 
robót. — Istotnie wydaje mi się nie- 
kiedy, że metoda pracy sejmowej jest 
wymyślona dlatego, żeby wzniecić u 
każdego pogardę dla tej metody, tak 
przeczy ona bowiem każdemu pojęciu 
o pracy, tak przeczy ona bowiem 
wszystkiemu, co może być nazwane 
sumieniem produktywnem. 

Każda bowiem praca techniczna, 
a każdy rząd pracy czysto technicz- 
nej ma najwięcej, staje się atechniczna. 
"Treść samej pracy otrzymuje cios na- 
tychmiast, gdy minie przedsionek pe- 
wnego gmachu przy ul. Wiejskiej. 
Lecz nie był to ten motyw, który 
mnie zmuszał do odmownych w sto- 
sunku do propozycji Pana Prezydenta 
myśli. Nad tem przeszedłem nietrud- 
no do porządku dziennego. 
| Przeszkody główne dla mnie, 
które Pahu Prezydentowi krótko wy- 
łuszczyłem, są całkiem innej natury. 

Pierwsza jest to niezwykła łatwość 
u panów posłów brudzenia sobie ję- 
zyka niezwykle łatwemi u nich osz- 
czerstwami. Nie mogę nie zwrócić 
uwagi na to, iż przerażony byłem tą 
stroną Życia panów posłów jeszcze 
wtedy, kiedy byłem Naczelnikiem 
Państwa, przyczem rzeczą najcharak- 
terystyczniejszą i najbardziej nikcze- 
mną jest zawsze to, że taki oszczerczy 
język zaczyna swoją niecną pracę na- 
gle i niespodziewanie wtedy jedynie. 
gdy chodzi o osoby, które wchodzą, 
w ten czy inny sposób, w jakąś grę 
polityczną. Także taki oszczerczy ję- 
zyk nie może niedać powodu do po- 
myślenia, że działają w tym wypadku 
nie inne motywy, jak drobne nawet 
interesy własnej korzyści czy zazdro- 
ści, czy też korzyści jakiejś grupy czy 
grupki panów posłów. 

Nie szczędzą wtedy ci panowie ani 
przyjaciół ani nieprzyjaciół, utrzymu- 
ją zresztą z takimi panami, zaszczeka- 
nymi i zabrudzonymi ich brudną śli- 
ną, stosunki nawet zażyłej znajomo- 
ści, Tak. że to postępowanie wygląda 


zawsze jako nieodłączne od fachu 
pana posta, jako coś, co wydaje się 
prawdopodobnie tym panom za 
pracę pana posła konieczną i obowią- 
zkową. Dodam, że nie szczędzą wte- 
dy ani czci kobiety, ani dziecka, ani 
kogokolwiek nawet z bliskich znajo- 
mych danego objektu dla ich brudnej 
śliny. Dodam jeszcze, że taki pan nad- 
zwyczajnie łatwo ustępuje przy naj- 
lżejszym nacisku od takiego oszczer- 
stwa. 

Wobec tego, iż w życiu swojem 
nieznosząc wogóle oszczerstw, wyrzu- 
całem za drzwi conajmniej setki osób 
za próby oszczerstw w stosunku na- 
wet do najdalszych moich znajomych, 
wobec tego, że większą ilość skrzycza- 
łem i zbeształem tak, że języka w gę- 
bie zapominali, nie jestem w stanice 
przypuszczać, abym mógł łatwo a 
nawet i bardzo trudno oddychać at- 
imosferą przepełnioną nikczemnością. 

Druga: W zwyczajach i obycza- 
jach panów posłów istnieje jakaś 
śmieszna, jakaś nieprzyzwoita forma 
bytowania, która dla mnie jest popro- 
stu niedopuszczalna, mianowicie mó- 
wienia nierzeczowo © każdej kwestji 
i o każdej pracy. Taka zwykła gadal- 
nia. I zawsze sobie mówię: I niechby 
sobie tak mówili. Ale dlaczego ja, 
ja sumienny człowiek, który się na 
rzeczy zna i rzeczowo o niej myśli, 
mą słuchać tych słów nierzeczowych? 
Dlaczego się mam męczyć i wymy- 
ślać określenia, któreby  analfabecie 
wytłumaczyć mogły to, czego on nie- 
zdolny jest zrozumieć. Naturalnie, że 
ten sposób jest bardzo męczący i bar- 
dzo trudny. Lecz nad tem przejść do 
porządku także można. Dlatego nie 
mogłem łatwo i trudno nawet znieść 
tonu panów posłów, który pozwala 
nie na uszczypliwości i złośliwości, 
gdyż to także jest mniejsze lecz na ron 
wyższości swego często durackiego 
sądu w stosunku do ludzi, którzy ma- 
sę pracy włożyli w to, aby o rzeczy 
rzeczowo mówić, tego nikczemnego 
tonu wyższości, który oznacza presti- 
żowe stanowisko pana posła. Tej na- 
pastliwej grupy przyczepskiej formy 
ja osobiście poprostu nie znoszę, bez 
względu na to, czy tyczy się mnie, 
czy kogo innego. 

Jeżelim używał słowa nikczemność, 
to jedynie dlatego, że i w tym wy- 
padku nie mogę riie spostrzegać stale 
i ciągle, że zwyczajem i obyczajem 
panów posłów jest bezceremonjalny 
stosunek jedynie wtedy, gdy chodzi o 
osobiste korzyści lub zawiści, lecz też 
o korzyści tak zwanej przezemnie wy- 
gódki partyjnej. 

Nie chcę, ażeby mnie źle tłuma- 
czono. Człowiek głupi > niewykształ- 
cony bardzo często ma bardzo piękną 
duszę. I zwykle ja sobie z góry mó- 
wię, że jest gdzieś jakiś zakątek pracy 
ludzkiej, gdzie ja znacznie jestem głu- 
pszy i mniej wykształcony i znacznie 
mniej rzeczowy, niż taki osobnik. I 
wcale się nie wstydzę swojej w tej 
mierze skromności i szukać bym nie 
mógł, bo bym się wstydził jakiejś su- 
premacji w takich właśnie zakątkach. 
Lecz panowie posłowie jako nieodpo- 
wiedzialni ani honorowi, ani pod 
względem czci ani pod względem ro- 
zumu, ani pod względem rozsądku, 
ani pod względem pracy i uciekający 


jak najstaranniej nie czego innego 
jak od odpowiedzialności, czynią z 
siebie poprostu potworka, który dla 


samego jakoby prestiżu skacze po róż- 
nych pracach, każdej chwili zmienia- 
jąc swój sąd o rzeczy i czepiając się 
ludzi w sposób jakiegoś gałgańskiego 


psa. Nie kto inny jak ja był w Pol- 
sce wynalazcą Sejmu, a zatem i wy- 
nalazcą panów posłów. Nie mogę nie 
powiedzieć, że natychmiast nauczony 
nikczemnością niecnego Sejmu pierw- 
szego i przypatrując się obyczajom i 
zwyczajom nowego w Polsce zjawiska, 
twierdziłem sobie ciągle i dotąd twier- 
dzę, że pomiędzy nowemi zabytkami, 
które Polska ma od czasu swego nie- 
podległego bytu, bodaj nie najnik- 
czemniejszym jest pan poseł do Sejmu. 

Dotąd w pamięci mi ciągle stoją 
postępowania tych panów w stosunku 
do Prezydentów Rzplitej. Oto jeden 
z charakterystycznych obrazów: wszy- 
scy u nas przysięgają; przysięga więc 
każdy z Ministrów, przysięga Pan 
Prezydent, przysięga każdy sędzia, 
przysięga każdy oficer; ci panowie 
jakoby ślubują. I widziałem tę scenę, 
jak ja nazywam  »ślabowania«. Taki 
bezczelny pan, który od innych przy- 
sięgi żąda, rozwalony z rozpiętemi 
spodniami, łaskawie wymawia tak, że 
nikt go nierozumie — jakieś słowa. 
zaczynające się na s. — i takie slabo- 
wane portki chcą odbierać przysięgę 
i chcą się panoszyć swoim brudnym 
jakoby prestiżowym językiem. 

Ta nieprzyzwoita forma prestiżu, 
ta uchybiająca człowiekowi forma by- 
towania, należy do tych właściwości 
charakteru polskiego, które znoszę z 
takim trudem. Gdy w życiu te właści- 
wości spotykam, nie mogę  niestwier- 
dzić, iż bez zmniejszenia tego presti- 
żu, choćby gwałtem, nie mógłbym 
przeżyć z takimi panami nawet dwóch 
dni. 

Wreszcie przechodzę do trzeciego 
powodu niemożliwości mego współży- 
cia nawet z Sejmem. Już nie mówię o 
współpracy, Mówię tu o poczuciu ho- 
noru. Gdy myślę o honorze, zawsze 
przypominam sobie moje próby okre- 
Ślenia honoru i potrzebę jego w Życiu, 
którą zawsze mam w pamięci, miano- 
wicie, że honor jest surogatem cnoty 
i dlatego jest bardzo potrzebny w ży- 
ciu. 

Cnota tak wysokie stawia dla 
człowieka wymagania, że rzadko czło- 
wiek może odpowiedzieć wymaganiom 
cnoty. Honor zaś, idąc niżej od cnoty, 
wymaga znacznie mniejszych wysił- 
ków ludzkich. Dlatego będę się trzy- 
mał najprzeciętniejszej ludzkości. Ja 
osobiście, o ile sobie przypominam, 
nigdy w życiu nie potrafiłem naru- 
szyć granicy honoru i dlatego. jestem 
niezwykle wrażliwy, gdy wymagania 
honoru są narażone z przewidzianą 
dla niehonorowego człowieka łatwo- 
ścią. 

Niestety, panowie posłowie już w 
sumym początku istnienia u nas Sejmu, 
poszli na drogę wymazania ze słowni- 
ka swego, słowa honor. Ba więcej, u- 
rządzono się w ten sposób, aby nieod- 
powiedzialność posła rozciągnięto o- 
bowiązkowo dla posła w kierunku 
nieodpowiedzialności honorowej. Tak 
daleko, jak Świat cywilizowany sięga, 
nie poszły żadne instytucje, żadne 
grupy, żadne stowarzyszenia, a tem 
bardziej Żadne instytucje o państwo- 
wym charakterze. Ja nie przypuszczam 
aby można było znaleźć bezwstyd tak 
daleki į tak nikczemny jak ten, któ- 
ry został wynaleziony dla panów po- 
słów właśnie w Polsce. Wyznaję, że 
będąc Naczelnikiem Państwa, przy- 
puszczałem, że znajdę w Polsce, gdzie 
jakoby honor stoi wysoko, jakiś od- 
ruch, niweczący to niecne dzieło pana 
| Trąmpczyńskiego. Osobiście widzia- 
łem ludzi, którzy mnie prosili o po- 
lAo, jako swego wodza, zastrze- 


lenia kilku panów, między innymi 
pana Trąmpczyńskiego i którzy, gdym 
im tego odmówił, szukali śmierci sa- 
mobójczej. Niestety tego spodziewane- 
go odruchu nie znalazłem. 

Jedynie w ostatnich czasach, gdy 
z powodu ostatnich wyborów weszło 
do Sejmu grono ludzi całkiem świe- 
żych, którzy z brudem panów po 
słów nie mieli do czynienia, mam na 
reszcie w tym Sejmie najliczniejszy 
klub, mianowicie Klub Bloku Bezpar- 
tyjnego, który publicznie się wyrzekł 
przywileju nietykalności poselskiej, 
łącząc to razem z nieunikaniem nie- 
odpowiedzialności honorowej. Jeśli 
jednak postępowanie większości pa- 
nów posłów właśnie dlatego najwięk- 
szy klub poselski wyłącza z miana po- 
słów, to moja sytuacja w takiem towa- 
rzystwie staje się nie do wytrzymanią. 

Wyłuszczając te motywy Panu Pre- 
zydentowi, zakończyłem prośbą do 
Niego. aby zechciał może próbować 
innych wyjść, nie robiących dla mnie 
tak wielkicyo wysiłku, w którym du- 
szą moja zanadto łamać się będzie. Po- 
został jednak we mnie wstyd, że P. 
Prezydentowi mogłem odmówić po- 
mocy. l pomimo woli przypomniały 
mi się złote sny dziecka. W dzieciń- 
stwie bowiem, kiedy byłem małym 
chłopcem, sądziłem, naiwny, że nie ma 
granicy dla tego, co znieść mogę. 
granicy dla tego co mogę na sobie 
wymóc. Pamiętam moje śmieszne dzie- 
cinne eksperymenty. Kładłem więc pa- 
lec do palącej się świecy, robiłem 
wszystkie próby przezwyciężenia na- 
turalnego u dziecka uczucia strachu. 
Robiłem wszystkie błazeństwa i wszyst- 
kie miary tego, co dziecko wytrzyma 
i podniecałem wciąż swoją wyobraź- 
nię i stawiałem jej coraz nowe wymo- 
gi I coraz nowe Żądania. Jednak i 
wtedy cofałem się przed  niektóremi 
rzeczami. Zwykłem cofaniem się, któ- 
re do główki dziecinnej stale wracało. 
była samokrytyka, że jednak pewnych 
rzeczy na sobie wymóc nie potrafię. 
I wtedy zawsze stawiałem przed sobą 
talerz z ekskrementami, twierdząc: 
więc spróbuj. Ta próba dziecinnej 
prawdy, gdy dziecko rosło w wielkość, 
powracała mi często pod tą właśnie 
nazwą jako jakiś egzamin do złożenia. 
gdy stawałem przed jakiemiś niemo- 
żliwościami. To samo wspomnienie na 
myśl mi przychodziło, gdym Panu 
Prezydentowi wreszcie odpowiedział, 
że gdyby Panu Prezydentowi inna 
próba się nie udała, staję do jego roz- 
porządzenia. 


Józef Piłsudski. 


Uroczystości w kraju. 


Poznań, 18 marca. (PAT.) Dziś w 
przeddzień imienin Marszałka Piłsud- 
skiego odbył się w godzinach wieczor- 
nych <capstrzyk wszystkich otkretser 
wojskowych załogi poznańskiej. 

Wszystkie gmachy publiczne w Po- 
znaniu ozdobione są chorągwiami © 
barwach narodowych. Wieczorem 0a- 
był się w Kasynie 58 p. p. koncert- 
raut, urządzony staranjem Rodziny 
Wojskowej. 

Toruń, 18 marca. (PAT.) W przede 
dzień imienin Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Pilsudskiego odbyła się 
tu dziś uroczysta akademja W Teatrze 
miejskim, zorganizowana staraniem 
Szkoły podchorążych. Wieczorem, bo- 
gato udekorowanemi ulicami Masta 
przeciągnął capstrzyk oddziałów woj- 
skowych. kolejarzy i pocztowców. 
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Pierwsza próba niemiecka w kie- | 


runku przeprowadzenia agitacji prze- 
ciw granicom  polsko-niemieckim za 
pomocą art. 19 paktu Ligi Narodów, 
podjęta w wrześniu 1929 r. podczas 
Zgromadzenia Ligi, skończyła się zu- 
pelnem niepowodzeniem. 

Delegacja chińska zgłosila mianow1- 
cie wówczas wniosek domagający się, 
aby Liga zbadała możliwości stosowa- 
nia art. 19, który głosi, że Zgromadze- 
nie Ligi może od czasu do czasu wez- 
wać swych członków, aby przystąpili 
do ponownego zbadania traktatów, 
nie dających się już stosować. Chinom 
chodziło wówczas o t. zw. traktaty 
„nierówne , słowem te, które zawarte 
zostały dawnemi laty przez Chiny z 
wielkiemi mocarstwami na podstawie 
szczególnego uprzywilejowania tych 
mocarstw. Z tej okazji skorzystali 
Niemcy i gorąco poparli wniosek chiń- 
ski, domagając się, by wdrożone zosta- 
ły specjalne studja nad stosowaniem 
art, 19 nie tylko w stosunku do trakta- 
tów nierównych, ale do wszystkich 
„sytuacyj międzynarodowych, których 
utrzymanie mogłoby grozić pokojowi 
świata“. 

Specjalny podkomitet wyłoniony 
przez komisję prawniczą Zgromadze- 
nia Ligi uchwalił rezolucję, która, da- 
iac zasadniczo satysfakcję aspiracjom 
chińskim, przeszła zupełnie do porząd- 
ku dziennego nad żądaniami Niemiec. 
Na plenum komisji, która akceptowała 
raport podkomitetu, zamierzał zabrać 
głos delegat niemiecki, by raz jeszcze 
zamaniłestować chęć jak najszerszego 
stosowania art. 19, ale wobec tekstu 
rezolucji, jak również wobec jednoli- 
tej opinji przeciw rozszerzającej inter- 
pretacji tego artykułu, przedstawiciel 
Niemiec, p. von Schubert, w ostatniej 
chwili zrezygnował z przemówienia, 
choć było ono już przygotowane na 
piśmie, 

Podobnie zakończyły się zamysły 
niemieckie na temat art. 19 paktu Ligi 
podczas ostatnich obrad komisji 11 
prawników, którzy obradowali w koń- 
cu lutego i na początku marca br. w 
Genewie na temat przystosowania pak- 
tu Ligi do paktu Kelloga. Chodziło 
tym razem o usunięcie z paktu Ligi t. 
zw. „wojny legalnej", która w pewnyc 
wypadkach była na zasadzie paktu Li- 
gi dopuszczalna (mianowicie po upły- 
wie 3 miesięcy od orzeczenia sądu, ar- 
bitrażu lub decyzji Rady Ligi Naro- 
dów). 

Niemcy postanowili obrady praw- 
ników nad zmianą paktu Ligi wyko- 
rzystać celem wprowadzenia do paktu 
zasady obowiązkowego arbitrażu po- 
litycznego, czyli arbitrażu, któryby 
wiązał państwa nie tylko w sprawach 
jurydycznych (prawniczych) ale rów- 
nież we wszystkich innych sporach np. 
terytorjalnych. Arbitraż ten chcieli 
przemycić do art. 15, który w ustępie 
7 mówi o wypadkach, gdy Rada nie 
może zdobyć się na jednomyślność 
przy załatwianiu sporów pomiędzy 
członkami Ligi Narodów. Otóż w ra- 
zie braku jednomyślności, Niemcy pro- 
ponowali, aby Rada większością gło- 
sów przekazała spór arbitrażowi poli- 
tycznemu, któryby sądził na podsta- 
wie t. zw. słuszności i sprawiedliwości, 
a nie tylko na podstawie traktatów. 
Gdyby do art. 15 udało się Niemcom 
włączyć arbitraż polityczny, wówczas 
łatwo byłoby im zażądać zastosowania 
art. 19 (rewizji traktatów) a w razie 
braku jednomyślności w Radzie prze- 
skoczyć na art. ış i żądać arbitrażu 
politycznego. 

Jednakowoż arbitraż polityczny w 
dyskusji nad art. 15 został utrącony w 
myśl tezy polskiej, bronionej przez 
min. Sokala. W konsekwencji szanse 
wygrania czegokolwiek za pośrednic- 
twem art. 19 zmalały. Delegat niemiec- 
ki von Biilow do ostatniej sesji obrad 
wahał się, czy zabrać głos w sprawie 
art. 19, lecz mimo, iż posiadał w tece 
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a rewizja granic. 


gotowe wnioski i propozycje, zrezyg- 
nował, zdając sobie sprawę z bezna- 
dziejności takiego wystąpienia. 

Tak więc poraz drugi zamysły nie- 
mieckie, dotyczące art. 19 i rewizji 
uraktatów skończyły się na terenie Li- 
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- Artykuł 19 Paktu Ligi Narodów 


Nie oznacza to jednak, by Niemcy da- 
li za wygranę i nie kusili się w przy- 
szłości o ich realizację. Możemy być 
nawet pewni, że to zrobią, i dlatego 
też czujność z naszej strony jest tem- 
bardziej konieczna. BOLA 


Marszałek Senatu Szymański 


otrzymał misję utworzenia gabinetu. 


Warszawa, 18 marca. (PAT.) Kan- 
celarja cywilna P. Prezydenta Rzplizej 
komuuikuje: Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej powierzył misję utworze: ia 
gabinetu prof. juljanowi Szymańskie- 
mu, marszałkowi Senatu. 

Warszawa, 18 marca. (PAL.) Mar- 
szałek Senatu Szymański, proszony 
przez przedstawiciela klubu sprawo- 
zdawców parlamentarnych o pointer- 
mowanie prasy o treści odpowiedzi, 
jaką dał Panu Prezydentowi Rzpliiej 
na udzieloną mu misję tworzenia ga- 
binetu, odpowiedział: 

W toku rozmowy, jaką mialem 
wczoraj na Zamku z Panem Prezyden- 
tem Rzeczypospolitej razem z marszał.. 
kiem Sejmu, oświadczyłem Panu Pre- 
zydentowi Rzplitejj że zdaniem mo- 
jem, wspólpraca Rządu z Sejmem by- 
łaby może jeszcze możliwa i nie nale- 
ży z niej jeszcze rezygnować. W każ- 
dym razie zakończyłem dewizą, Con- 
cordia res parve crescunt, discordia 
maxime dilabuntur, Należy życzyć, 


aby to było zrozumiane i w Sejmie. 

Wczoraj wieczorem zostałem pzez 
Fana Prezydenta zaproszony powtór- 
nic na Zamek. Pan Prezydent oświad- 
czyli mi, że wobec tego, iż wyraziłem 
przekonanie o możności współpracy, 
chce mi powierzyć misję utworzenia 
gabinetu. Poprosiłem o czas do namy- 
słu i udałem się do Marszałka Pilsud- 
skiego. Marszałek Piłsudski powiedział 
mi, że on sam nie jest w stanie rozma- 
wiać z Sejmem. O ile zaś ja mam tesz- 
cze możność rozmawiania, to żebym 
się podjął tworzenia gabinetu. Dziś o 
godz. 3 popołudniu otrzymałem po- 
twierdzenie Pana Prezydenta Rzplitej 
powierzenia mi misji. Odbyłem nie- 
zwłocznie konferencję z Panem Pre- 
mjerem Bartlem i marszałkiem Sejmu 
Daszyńskim. Z uwagi na jutrzejsze u- 
roczystości, wstrzymam dalsze konfc- 
rencje, natomiast w czwartek rozpo- 
cznę rozmowy z przedstawicielarmi 
‘stronnictw sejmowych. 


Rezolucja B. B. W. R. 


Warszawa, 18 marca. (PAT.) Dziś 
przedpołudniem pod przewodnictwem 
posła Sławka odbyło się plenarne po- 
siedzenie klubu B. B. W. R. Na po- 
siedzeniu tem obecni byli prawie wszy- 
scy posłowie i senatorowie klubu. Po 
referacie politycznym pulk. Sławka i 
dyskusji. uchwalona przez aklamację 
rezolucję, króra podkreśla m. in., że 
w ciągu niespełna 4 miesięcy zbloko- 
wanc partje opozycyjne po raz drugi 
spowodowały przesilenie rządowe i to 
w chwili, gdy prace nad budżetem 
Państwa nie zostały jeszcze ukończo- 
ne. Rezolucja występuje przeciwko 
motywowaniu przez partje opozycyj- 
ne wniosku o wyrażenie votum nie- 
ufności Ministrowi Pracy i Ministrowi 
oświaty. W istocie P. P. S$ chodziło o 
uczynienie z Kas chorych organizacji 
utrzymującej ich agitatorów politycz- 
nych, a narodowej demokracji a ob- 
sadzenie swoich agitatorów partyjnych 
w szkolnictwie. Rezolucja dalej głosi 
m. in.. że klub B. B. W. R. stwierdza, 
iż Sejm wywołując przesilenie rządo- 
we, w przeddzień niemał uchwalenia 
budżetu, da której to pracy jest po- 
wołany, i którą uważa za podstawową 
dla siebie, przerwał sam swe prace nad 


budżetem Państwa, albowiem w okr.- 
sie kryzysu gabinetowego Sejm nie ma 
prawa obradowania. Nie wolno mu 
przez zwoływanie posiedzeń plenar- 
nych utrudniać Panu Prezydentow: 
Rzplitej Jego ciężkiej pracy załatwi. 
nia tego w ciągu jednej sesji po raz 
drugi nierozumnie i nieodpowiedzial- 
nie wywolanego przesilenia rządowego 
Matego klub B. B. W. R. znajyc z do- 
tvcł czesowych doświadczeń warchoi- 
stwo czyaników partyjnych i brak 
obiektywizmu czynników  kierown- 
czyck w Sejmie, a temsamem widza:, 
że tędą czynione próby w kierunku 
mieliczenia się przez Sejm z wytworzo- 
na przez sım Sejm sytuacją, które n: 
wer ze strony marszałka Daszyńskiego 
znalazły tego rodzaju zapowiedź. 
oświadcza kategorvcznie. że wszelkim 
próbom zwołania plenarnego posiedze- 
nia Sejmu aż do czasu  załatwiznia 
przez Pana Prezvdenta  przesiłeniu. 
oprze się z całą bezwzgłędnością, nie 
cofając się przed użyciem  iaknaj- 
estrzejszych środków. 

W końcu obrad postanowiono w 
dniu jutrzejszym o godz. 12 udać się 
oremjalnie do Belwederu, celem złoże- 
nia życzeń Marszałkowi Piłsudskiemu. 


Hołd armji i policji 
dla Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa. 15 marca. (PAT.) Dziś 
wieczorem Marszałek Pilsudski przyj- 
mowal życzenia od przedstawicieli 
Armji i Policji Państwowej. Przebieg 
uroczystości był następujący: O godz. 
$.30 z pl. Teatralnego wyruszył bata- 
ljon policji z orkiestrą, złożony z 2 
kompanij honorowych, jednej z Okrcę- 
gu warszawskiego, drugiej słormowa- 
nej z delegacyj przybyłych z prowin- 
cji, oraz plutonu policji konnei. Ba- 
taljon przybył do Bełwederu, gdzie u- 
stawił się przed wejściem. Po oddaniu 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, cd- 
maszerowały. ustępując miejsca od- 
działom wojskowym. 

Wojsko zgromadziło się o godz. 6 
popołudniu przed gmachem komendy 
miasta. gdzie przybyły kolejno kom- 


panje 30 p. p., 21 p. p. oraz 36 p. p. 
ze sztandarami i orkiestrami. Po stor- 
mowaniu bataljonu i pe odczytaniu 
raportu przez komendanta miasta puł- 
kowaika  Wieniawę Długoszewskiego, 
oddziały wojskowe odmaszerowały do 
Belwederu, gdzie przybył nadto spic- 
szony szwadron I p. szwoleżerów. Od- 
działy ustawiły się frontem do pałacu. 
Cały podwórzec przed pałacem wypeł- 
niłą szczelnie generalicja oraz oficero- 
wie. Po odegraniu przez orkiestrę mar- 
sza, w drzwiach ukazał się Marszalek 
Piłsudski w asyście adjutantów, powi- 
tany Hymnem Narodowym i gromkie 
mi okrzykami obecnych. Wojsko spre- 
zentowało broń. Do Pana Marszałka 
przemówił w imieniu Armii polskiej 
gen. Romer į w krótkich, żołnierskich 
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słowach złożył held i życzenia Armii. 
Ustawiona w parku  baterja artylerji 
oddała 19 strzałów armatnich. Marsza- 
łek Piłsudski rozmawiał około 15 minut 
+ generalicją, poczem powrócił do pa- 
acu. 


O godz. 6 popołudniu w sałach Ka- 
syna garnizonowego w Warszawie od- 
byla się uroczysta Akademja, urządzo- 


na przez Związek pracy obywatelskiej 
kobiet. 


Jak Litwini 


tłumaczą sobie 
polsko-niem. porozumienie. 


Za »Biuletynem kowieńskim« po- 
dajemy w streszczeniu artykuł »Litu- 
vos Zinios« p. t. »Porozumienie nie- 
miecko - polskie«. 


Kwestja kurytarza — pisze dzien- 
nik litewski — stanowi dla Niemiec 
ranę, do której nie mogą się one przy- 
zwyczaić. Niektóre polityczne czyn- 
niki niemieckie postanowiły wciągnąć 
Polskę do wojny celnej i w drodze 
presyj finansowych zmusić ją do wy- 
rzeczenia się kusytarza. Wojna ta 
trwa już piąty rok. Gospodarcze i fi- 
nansowe położenie polskie przez ten 
czas znacznie ucierpiało, wszelako cel 
Niemców nie zostal osiągnięty. Prze- 
ciwnie, odporność Polski zwiększa się. 
buduje ona nowy port w Gdyni, no- 
we koleje, rozwija nowe warunki prze- 
myslu i t. d. W opinji niemieckiej za- 
częło przeważać przekonanie, że woj- 
na celna przynosi więcej szkody, niż 
korzyści, szczególnie, gdy się weźmie 
pod uwagę, iż przemysł niemiecki wy- 
magą rynku, ciężkie zaś położenie Ro- 
sji wszystkie nadzieje na jej rynki re- 
uukuje do minimum. 

W Hadze Niemcy zmuszone były 
wyizec się militarnej walki z Polską. 
Wyrzekły się one jednocześnie walki 
finansowej. Porozumienie to, znane 
pod postacią umowy  likwidacyjnej, 
ustala, iż Niemcy i Wolska wyrzekają 
się wzajemnych  pretensyj. Według 
obliczeń Niemiec, Polska zyskuje na 
tem około półtora miljarda marek. 
Według obliczeń Polski, pozbywa się 
ona ciężaru, równego jej obecnym dłu- 
gom państwowym. Rzecz naturalna, 
że wpłynie to dodatnio na kredyt pol- 
ski, Co najważniejsze, jednak, Niemcy 
wyrzekają się środków presji finanso- 
wej. Z tego powodu walka o kurytarz 
niewątpliwie ulegnie zawieszeniu. 

„Ścisły związek z umową likwida- 
cyjną ma umowa handlowa. Przy li- 
kwidowaniu przeszłości, należy zakoń- 
czyć i wojnę celną. W najbliższym 
czasie kwestja ta również się wyjaśni. 

Mając to wszystko na uwadze, na- 
leży powiedzieć, iż tendencja porozu- 
mienią powstała z przekonania, iż do- 
trchczasowa walka jest szkodliwa dla 
obu stron, jak też j z konieezności 
przystosowania się do tendencyj raz- 
woju politycznego Europy. A więc po- 
rozumienie niemiecko - polskie jest 
naturalnem następstwem wytworzone- 
go położenia. 


Salon automobilowy 
na Międzynar. Wystawie 
Komunikacji. 


Jedną z atrakcyj Międzynarodowej 
Wystawy Komunikacji i Turystyki, 
której otwarcie nastąpi już za niespeł- 
na 4 miesiące, bedzie olbrzymią wysta- 
wa samochodów, jakiej dotąd w Pol- 
sce nie było, a z jaką i zagranicą nie 
często uda się spotkać. 

Zadania organizacji wystawy sa- 
mochodów, która zajmie 12000 m. kw. 
powierzchni, podjął się Związek Ku- 
piectwa Samochodowego. 

Przewidywany jest udział wszyst- 
kich najważniejszych wytwórni samo- 
chodowych świara. Dotychczas zglosi- 
ło udział 38 firm. 


GAZETA LWOWSKAŻdNI 20 marca 1g30. 


Lwów w hołdzie Pierwszemu Marszałkowi Polski. 


Biało-czerwone flagi łopocą w cie- 
płym wietrze wiosennym na gmachach 
publicznych i prywatnych. Wiele z 
nich przystrojono w zieleń i portrety 
Komendanta, w całe łańcuchy żarówek 
elektrycznych. Okna pokrywają na- 
lepki z podobizną Wielkiego Budowni- 
czego Polski Odrodzonej. 

Ulicami miasta, skoro jeno nastał 
zmrok, maszerują orkiestry wojskowe, 
przygrywając ochoczo. Otaczają je 
zwarte tłumy publiczności, nastrój w 
mieście — acz jest to zwykły dzień ro- 
boczy — podniosły, uroczysty. Wszak 
jest to wigilja Imienin najpopularniej- 
szego i najzasłużeńszego Męża Rzeczy- 
pospolitej. Orkiestra tramwajarzy jeż- 
dziła również po mieście w barwnie 
przystrojonym wozie. 


Akademia. 


W Kasynie i Kole Liter.-Artyst. 
tłumnie. Przybył cały Lwów w osobach 
najwyższych swoich przedstawicieli. 
Więc Wojewoda Gołuchowski, genera- 
łowie Rómmel, Popowicz, Głuchow- 
ski, Czuma, Komisarz Rządu Nadolski, 
Kurator O. S. L. Pytlakowski, oraz 
naczelnicy wszystkich innych władz, 
powstańcy 1863 r., przedstawiciele sto- 
warzyszeń, zrzeszeń korporacji. 


Przemówienie 
generała Popowicza. 


Towarzystwo Wiedzy Wojskowej 
pozyskało pełne uznanie za zorganizo- 
wanie tego zebrania. Zainaugurował je 
gener. Popowicz podniosłem przemó- 
wieniem, krystalizującem w zwięzłej 
formie doskonale sylwetkę i zasługi 
Marszałka Piłsudskiego. 

„Nie mogę nie wspomnieć — mó- 
wił generał — o typie żołnierza, które- 
go stworzył i wyrobił Marszałek Józef 
Piłsudski, aby go przygotować na te 
wszystkie przejścia i dziwne sytuacje, 
przez jakie przejść miał, zanim wywal- 
czył niepodległość dla swego Państwa. 

Musiał to być żołnierz o bezmiernej 
miłości Ojczyzny i  niewygasającej 
wierze i posłuszeństwie dla swego 
Wodza. Musiał to być obywatel o naj- 
wyższych wartościach rycerskich, od- 
dający bez zastrzeżeń swe życie i serce 
Ojczyźnie i swemu Wodzowi. 

I taki właśnie żołnierz poszedł w 
bój w roku 1914, jedynie z wiarą w 
swego kochanego Wodza, a wbrew 
wierze i poparciu większości własnego 
społeczeństwa. 

A w roku 1917 nie złożył ten żoł- 
nierz przysięgi cesarzom państw cen- 
tralnych wbrew rozkazom ówczesnego 
Rządu polskiego, lecz podzielił los swe- 
go Wodza i poszedł do więzień, aby 
zachować charakter żołnierza narodo- 
wego, i wierność swemu Wodzowi. 

Kiedy w roku 1920 lęk opanował 
społeczeństwo polskie i małoduszni po- 
częli tworzyć nowy Rząd w Poznaniu, 
żołnierz wykazał po raz trzeci w chwili 
przełomowej, miłość dla swej Ojczyzny 
i posłuszeństwo swemu Wodzowi — i 
poszedł w zwycięski bój, który roz- 
strzygnął o naszej niepodległości i o 
granicach Państwa naszego. 

W miłości i przywiązaniu  żołnie- 
rzy do swego Wodza tkwi istota czy- 
nu orężnego ostatniej wojny o nie- 
podległość, w tej miłości dla Wodza 
tkwi siła i potęga państwowa”. 

Gener. Popowicz zakończył okrzy- 
kiem: „Nasz Wódz Marszałek Józef 
Piłsudski niechaj żyje — ku chwale i 
potędze naszej Ojczyzny!“ 

Zebrani pochwycili apel z zapałem, 
okrzyk „Niech żyje!“ obił się o strop 
sali, a echo poniosło go w ulicę Akade- 
micką. Orkiestra odegrała Hymn pań- 
stwowy. 


Prelekcja 
majora dr. Lipińskiego 


Głównym punktem uroczystości 
była prelekcja majora W. Lipińskiego 
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pt. „Józef Piłsudski jako twórca nie- | 
poległości Państwa Polskiego”. 

W r. 1894 Józef Piłsudski objął re- | 
dakcję „Robotnika“. Podziwiać należy 
odwagę publicysty, który w Ówczesne 
zbiorowisko oportunistów i ugodow- 
ców jął rzucać — hasło Niepodległości 
Polski. W „Robotniku”, później w 
„Przedświcie' ani jednego bodaj niema 
artykułu Piłsudskiego, któryby oma- 
wiał momenty li tylko czysto kla- 
sowe. 

Postulat Niepodległości przewija 
się nicią przewodnią przez działalność 
Józefa Piłsudskiego w Polskiej Partji 
Socjalistycznej, postulat kategoryczny 
i nieznoszący żadnych kompromisów. 
Po aresztowaniu w r. 1900, ucieczce, 
pobycie zagranicą i w kraju, jedzie 
On do Japonji, by i tam szukać po- 
mocy dla sprawy polskiej. Pierwszą 
przeszkodą w tej akcji stanął mu R. 
Dmowski, który odżegnywał się jak 
mógł od wszelkiej próby wzbudzenia 
w Narodzie polskim ducha walki. 
Wraca więc Józef Piłsudski do kraju, 
do stworzonych przez siebie do wałki 
z caratem tajnych »szóstek« bojowych 
młodzieży robotniczej. Ale į tu w kra- 
ju, w łonie samego PPS-u czekało Go 
wrogie przyjęcie. Centralny Komitet 
partji na zjeździe w Wiedniu rzuca 
anatema na głowę swego najgorliwsze- 
go pioniera; zarzuca mu militaryzo- 
wanie partji i zaniedbanie interesów 
klasowych na korzyść owej niepodle- 
głości. Cios z rąk niedawnych towa- 
rzyszy nie złamał Piłsudskiego i nie 
zniechęcił do czynu. Wśród socjalistów 
polskich nastąpił rozłam: właściwa 
PPS. zmieniona potem na socjalną de- 
mokrację, kiedyś stanie się kadrą ko- 
munizmu, główna jednak masa robot- 
ników polskich poszła, jako Frakcja 


e 
Uroczyste nabożeństwa i defilada. 

Dziś, w dniu Imienin Marzal, giłzić odbyła się defilada oddziałów 
Piłsudskiego orkiestry wojskowe i cy- | garnizonu Iwowskiego, oraz oddziałów 
wilne przeszły wczesnym rankiem uli- | przysposobienia wojskowego. 
cami miasta, grając pobudkę, Uroczyste nabożeństwa odbyły się 

O godz. xo w Bazylice katedralnej | również w świątyniach innych wy- 
odprawione zostało uroczyste nabożeń- | znań, 
stwo, na którem byli obecni przedsta- O godz. 12 w południe P. Woje- 
wiciele władz cywilnych i wojskowych, | woda lwowski przyjmował w Urzędzie 
miasta, delegacje stowarzyszeń i insty- | Wojewódzkim Życzenia dla P. Mar- 
tucji oraz tłumy publiczności. Przed | szałka. 
katedrą ustawił się bataljon honorowy Popołudniu odbędą się przedstawie- 
40 p. p. ze sztandarem i orkiestrą. Po | nia w teatrach oraz akademje i wie- 
nabożeństwie przedstawiciele władz | czory, urządzone przez rozmaite związ- 
przeszli przed pomnik Mickiewicza, i i stowarzyszenia. 


Z Teatru Wielkiego. 


Gościnne występy Ady Sari w „Traviacie* i „Cyruliku*. 
Jak wielką atrakcję stanowią dla | maestrję rechniki, lekkość i przejrzy- 
naszej publiczności gościnne występy | stość koloratury, oraz dobry smak w 
w Operze w czasach, gdy repertuar ze | stosowaniu wszelkich efektów wirtuo- 
względów natury zasadniczej nie może | zowskich. Że Ada Sari jest przytem 
być bardziej urozmaicony, tego dowo- | bardzo dobrą aktorką, która znakomi- 
dem była szczelnie zapełniona sala | cie interpretuje każdorazowo powie- 
Teatru Wielkiego na ostatnich przed- | rzoną sobie rolę, to zbyteczne jest pod- 
stawieniach »Trawiaty« i »Cyrulika | nosić; równie naturałnem jest pewne 
Sewilskiego« pomimo bardzo licznych | typowo włoskie zacięcie w kierunku 
audycyj koncertowych zeszłego tygod- | aktorskim, czasami silnie realistyczne 
nia. Bo też sztukę Ady Sari znamy i | («Trawiata«) innym razem znów wska 
podziwiamy wszyscy bez naimniej- | zujące na werwę prawdziwie południo- 
szych zastrzeżeń, ciesząc się, że jako | wego temperamentu. 
rodaczka nasza przyczynia się do u- Niestety całość spektaklu 
stalenia sławy sztuki polskiej zagrani - 


Rewolucyjna PPS. za swym wodzem. 
I to właśnie jest zasługą Józefa 
Piłsudskiego, iż wychował polski pro- 
letarjat, wyrwał go z rąk internacjo- 
nalistycznych ideałów socjalnych. 

Jakie jednak rezultaty wydała ta 
wieloletnia praca, mająca na celu 
wszczepienie w umysły i dusze robot- 
nika polskiego, że pierwszem naczel- 
nem hasłem jego dążenia, jego Życia, 
jego trudów pracy i wysiłku jest Nie- 
podległość Polski? 

Efekt istotny wydała praca Józefa 
Piłsudskiego w listopadowych dniach 
1918 r. Wtedy w chwili narodzin Od- 
rodzenia Państwa Polskiego dusza 
polskiego robotnika drgnęła, rozpaliła 
się jasnym płomieniem, podjęła hasło, 
a tem hasłem była Niepodległa Pol- 
ska. Oto jest pierwszy wspaniały filar, 
na którym spoczywa dzisiejsze niepod- 
ległe Państwo Polskie. 

Wbrew rozmaitym głosom, wbrew 
przewlekłym gadaninom dyplomatów, 
Marszałek stwarza  armję polską. 
Czyn żołnierza polskiego podczas 
wojny Światowej to drugi filar 
Gziałalności Piłsudskiego. 

Trzecim — wojna z Rosją 1920 T., 
zwycięstwo ostateczne i utrwalenie 
budowy Państwa. 

Z przekroju wszystkich zjawisk 
wynika tasno i niezbicie, że »gdy pa- 
lec Boży ziemi dotyka, na równinach 
wyrastają góry i dymi lawa gorąca we- 
wnątrz ziemi i bulgoce ziemia-matka 
w bólu, we wstrząśnieniu rodzi ludzi, 
ludzi wielkości«. 

Wpatrzony w wielkości tej imię 
może Naród spokojnie oddać w Jego 
ręce swe losy. 

Akademię uzupełniła piękna 
wokalno - muzyczna. 
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ustraszonych towarzyszy, którzy w 
ciągu dwóch lat umieli borykać się z 
niepojętemi dla nas trudami życia pod- 
biegunowego, potrafili dokonać rzeczy 
niezwykłych, a światu przez usta swe- 
go niezapomnianego reportera podbie- 
gunowego, Owen Roussela, dostarczyli 
tak emocjonującej lektury, korespon- 
dencyj z Małej Ameryki. 

Ostatnie miesiące pobytu  Byrda 
pod biegunem południowym były o- 
kresem najcięższym dla jego ekspedy- 
cji. Spływające kry uwięziły podróż- 
ników w t. zw. Małej Ameryce, pod- 
biegunowym lądzie koło morza Rossa. 
Groziło im zablokowanie lodami, 
przez co ekspedycja byłaby skazana na 
przepędzenie drugiej zimy w okowach 
antarktycznego zimna. Rozpaczliwe 
„S. O. S.“ płynęło na falach mrożnego 
powietrza; kutry, statki wielorybnicze 
norweskie, zrezygnowały na chwilę z 
połowu wielorybów i psów morskich, 
aby pospieszyć z pomocą wyprawie, O- 
bozującej na lodach. Lecz prędzej od 
nich zdołał sobie utorować drogę sta- 
tek ekspedycyjny „City of New 
York“, 

Zabrano aparaty naukowe, strzel- 
by, zbiory, pakunki, utensylja, wychu- 
dłe psy. Aeroplany zostały. Meble, 
drobiazgi zostały. Nie było tego gdzie 
pakować. Statek podniósł kotwicę. 
Wskutek opakowania siedział głęboko 
w wodzie i z trudem przeciskał się się 
wśród pływających pagórków lodo- 
wych. To znów wyjeżdżał na wolne 
morze, to znów rozbijał ławice lodowa- 
tych bloków. Piloci „lodowi* wypro- 
wadzili wreszcie „City of. N. York“ 
na morze otwarte, skąd zawiał połud- 
niowy wiatr i statek z rozpiętemi ża- 


glami popłynął ku cyplom Ziemi Og- 
mistej i Argentyny. 


Ostatecznie admirał Byrd, wraz z 
towarzyszami zawinął na pokładzie 
„City of New York“ do portu Dune- 
din w Nowej Zelandji. 

Na spotkanie „City of New York", 
wypłynęła cała flotylla wszelkich stat- 
ków, łodzi motorowych i prymityw- 
nych, tubylczych czółen. Na widok 


kapitana Byrda, stojącego na pokładzie 


tłumy wybuchły krzykami, które 
trwały bez końca. Po wylądowaniu 
utworzył się pochód. Przez zbite sze- 
regi tłumu przeciskał się komandor 
Byrd wraz ze swoimi dzielnymi towa- 
rzyszami, wszyscy odziani w antark- 
tyczne stroje, wszyscy dobrze wyglą- 


dający. 


Zanim rozleci się po świecie cała ta 
sławna gromada, zebrał ich po raz o- 
statni na pokładzie „City of New 
York“, admirał Byrd i pożegnał się z 
nimi, dziękując każdemu z oddzielna 
za udział i wytrwałość w wspólnej pra- 
cy. Nie pominął on nikogo. A każdy z 
nich, nie zdoławszy nasycić jeszcze ra- 
dości powrotu, Ściskając dłoń swego do 
wódcy, dopominał się z całą bezwzględ- 
mości o to, by w spisach uczestników 
mowej wyprawy, choćby na jeszcze 
dalszy koniec świata, nie zabrakło je- 
go nazwiska, 

Przedstawicielom prasy nowoze- 
landzkiej udzielił admirał Byrd wywia- 
du, w którym podał jako najważniej- 
szy rezultat wyprawy odkrycie nowego 
lądu na wschód od kraju Ross. Nowy 
ten ląd ciągnie się na setki kilometrów 
od ziemi Ross i zupełnie nie można 
było stwierdzić, ażeby pomiędzy temi 


cą. Jej technika wokalna zarówno w 
zakresie bel canta, jak i w zakresie ko- 
loratunry jest pod każdym względem 
skończona. Niewiadomo, co bardziej 
podziwiać tu należy: czy tak rzadki u 
śpiewaczek koloraturowych wolumen 
głosu, jego piękna barwę, rozległą ska- 
le ı rzadkie nasycenie dźwiękowe to- 
nów najwyższych, czy też bajeczną 
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Powrót rozbitków. 


Jak wszystkie miejsca niezbadane, 
a więc tajemnicze, również i biegun 
południowy czyli Antarktyk posiada 
tę dziwną moc przyciągania ku so- 
bie ludzi. Wieluż badaczy, poświęci- 
ło się na całe miesiące uciążliwym po- 
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była od poziomu artystycznego wiel- 
kiego gościa To tez biorąc na uspra: 
wiedliwienic wszelkie, wiadome ogól- 
nie, okoliczności łagodzące, wolimy 
przemiczeć liczne usterki, pamiętając 
tylko o jasnej i pięknej stronie obu 
przedstawień, którą był współudział 


dwoma krajami była jakakolwiek łącz- 
ność. Oświadczył jednak, że nie ma 
wcale zamiaru z tego powodu anekto- 
wać owego kraju dla Ameryki, gdyż 
jego planem było jedynie tylko prowa- 
dzić dalej pracę, rozpoczętą przez an- 


: l ; ielskich b bi 10- 
raszej słynnej rodaczki. vega ch DZU Piegust  po 
Dr. Stefanja Łobaczewska. „Wszystko to, co zrobiłem — mó- 

wił Byrd — jest właściwie tylko dro- 


bnym krokiem naprzód, w zbadaniu 
problemu bieguna południowego. — 
Przyszłe pokolenia będą jeszcze miały 
dosyć pracy na tem polu. Nazwałem 
nowe  terytorjum krajem „Marja 
Byrd”, ale nie jest on bynajmniej wła- 
snością Ameryki, tylko całego cywili. 
zowanego świata”. X. Y.Z 


dróżom wśród tej bezgranicznej pusty- 
ni lodowej — a wieluż już spotkała 
Śmierć wśród białej ciszy! 

Przez ostatnie dwa lata błądził po 
nieznanych podbiegunowych przestwo 
rzach komandor Byrd z garścią nie- 
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EEATR WIELKI. 


Środa, 19 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 


„Na przełomie” — premjera. 
Czwartek, 20 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Aida* — gośc. występ Manna. 


Piątek, 21 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Na przeiomie”, 

Na dzisiejszy uroczysty obchód Imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, Teatr Wielki 
występuje z premjerą niegranej dotąd nigdzie 
sztuki M. Szukiewicza pt. „Na przełomie”, 
której treść jest ściśle związana z historją na- 
szego miasta, od czasów wybuchu Wielkiej 
Wojny do obecnych. Spojrzenie autora na tę 
niedawną przeszłość jest pozbawione wszelkie- 
go szowinistycznego zabarwienia i dalekie jest 
od jakiegoś podżegania nienawiści narodowych. 
Wielkie zainteresowanie wzbudzi ukazanie się 
na scenie znanych w naszem mieście postaci. 
Udział w tej sztuce bierze około 100 osób z 
personalu wszystkich trzech działów. Reżyse- 
rję prowadzi zasłużony reżyser i artysta scen 
polskich, p. Józef Sosnowski, zaproszony w go- 
ścinę. Słowo wstępne wypowie prof. dr. Chy- 
liński. Hymn narodowy odegra orkiestra te- 
atralna. 

Występ Ignacego Manna, ulubieńca Lwo- 
wa, tenora oper zagranicznych, który święcił 
triumfy w Operze wiedeńskiej, odbędzie się w 
czwartek, dnia 20 bm. w Teatrze Wielkim, 
w jednej z popisowych jego kreacji w „A- 
idzie”, w roli Radarnmesa. Partnerami świec- 
nego artysty będą pp. Platówna, Green-Sk1 
zowa, Bender, Tarnawski, Cyganik i inw. 
Przy pulpicie p. Lehrer, reżyseruje p. Tav 
nawski. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 19 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Bolszewicy”. 

Czwartek, 20 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sprawa Jakubowskiego”. Tani dzień — ceny 
zniżone. 


Ostatnie, pożegnalne przedstawienia „Gon- 
gu”. Ostatnia rewja p. t. „Wybiła dwunasta“ 
przyniosła wiele sukcesów artystycznych, za- 
prawionych szampańskim humorem, to też 
bawiono się jak może nigdy i rzęsiście okla- 
skiwano każdy numer. Największem uznaniem 
cieszyli się: Hanka Runowiecka, Janina Le- 
onowicz, Belski i nowo pozyskany piosenkarz 
„A la Krukowski”, Boruński. Balety Gongiątek 
z Popielewską i Fabjanem na czele również 
zyskały rekord powodzenia. Zniżki ważne. 
Codziennie dwa przedstawienia. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Śpiewający błazen“ i „Ro- 
mans współczesnej panny“. 
CASINO: ..Karuzela grzechu”. 
CHIMERA: „Gra namiętności". 
COLOSSEUM: „Na tropie przestępców". 
FATAMORGANA: „Hr. Monte Chri- 

obie serje razem. 

GRAŻYNA: „Ramona“ 
KOPERNIK: „Uroda życia“. 
LEW: „Kult ciała”. 
LUNA: „Czarny jeździec”. 
MARYSIEŃKA: „Uroda życia”. 
OAZA: „Złodziej z Bagdadu“. 
PALACE: „Melodja serc“. Film dźwię- 
owy. 

PAN: „Czterech djabłów“. 

PASAŻ: „Rex-Bell orzeł Texasu“ (dźwię- 


Sto", 


kowy). 
POLONJA: „Ojcze“. 
PROMIEŃ: „Deszcz róż. Życie i cuda 


św. Teresy“. 

STYLOWY: „Noce czarowne“ (Powojen- 
ny mężczyzna). 

UCIECHA: „Marynarz słodkich wód” i 


„Złota Ferma". 


Walne Zebranie Związku Polskich U- 
rzędniczek Państwowych we Lwowie odbędzie 
się dnia 30 marca br., w niedzielę, o godz. 1o 
przedpołudniem w sali Katolickiego Związku 
Polek, przy ul. Rutowskiego l. 13, parter. 


Walne Zgromadzenie członków Kolonii 
leczniczych dla dzieci we Lwowie, odbędzie się 
25 bm. o godz. 16.30 przy ul. Batorego l. 1, I p. 

Biura i magazyny Miejskiego Zakładu A- 
prowizacyjnego przeniesione zostały z wm. Ku- 
szewicza na pl. Bema |. 11, gdzie mieściła się 
dyrckcja ' remiza dawnego tramwaju konne- 
go. Mleczarnie miejskie dostawiają niezbisrane 
mleko do domów, po 45 groszy za r litr, w 
naczyniach plombowanych. 

Polskie Towarzystwo Politechniczne za- 
wiadamia, że 19 bm. wygłosi w lokalu To- 
warzystwa, Zimorowicza 9, p. prof. Witołd 
Minkiewicz odczyt pt.: „Problem budowy ta- 
nich mieszkań w Polsce”. Początek punktu- 
alnie o godzinie 18.30. Goście mile widziani. 

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni- 
wersyteckich i Politechnicznych zawiadamia, 
że wykład dra Jana Rogońskiego pt.: „Za- 
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gadnienie dostępu Polski do morza”, odbędzie 
się 19 bm. o godz. 7-mej w sali Kopernika, 
Uniwersytet, Marszałkowska 1, I p. 

Z Młodzieży Demokratycznej. W czwar- 
tek, 20 bm. o godzinie 19 odbędzie się w lo- 
kalu przy ul. S$ykstuskiej 43, prawy parter, 
zebranie dyskusyjne na temat: „Kryzys socja- 
lizmu '. Goście mile widziani. 

„Dwie sieroty“ w „Gwieżdzie”. Prze- 
śliczny melodramat w 8-miu interesujących 
obrazach Dennery'ego i Cormon'a (z fran- 
cuskiego), pamiętny z czasów Teatru hr. 
Skarbka we Lwowie, wystawia „Scena Gwia- 
zdy“ w niedzielę, 23 bm. z nakładem wiel- 
kich kosztów na stylowe kostjumy i nowe 
dekoracje pomysłu art.-malarza Karola Za- 
jączkowskiego. W przedstawieniu tem, boga- 
tem w nastrojowe i efektowne momenty, bie- 
rze udział cały zespół „Sceny Gwiazdy”. Część 
muzyczną opracowuje kapelmistrz Kaz. Abra- 
towski, reżyseruje M. Lech. Bilety wcześniej: 
Cukiernia Fr. Pitołaja, ul. Łyczakowska 11, 
w dzień przedstawienia przy kasie, Francisz- 
kańska 7. Początek wyjątkowo o godz. 6.30, 
koniec 10.30 wieczór. 


Na posiedzeniu Komisji turystycz- 
nej Województwa lwowskiego. odby- 
tem pod przewodnictwem Wojew, Go- 
luchowskiego, uchwalono wziąć przez 
«wój regjonalny Komitet wystawowy, 
udział w międzynarodowej wystawie 
komunikacji i turystyki w Poznaniu, 
przyczem wielu przedstawicieli zdro- 
jewaisk 1 uzdrowisk zdeklarowało swo- 
ją pomoc finansową. Jako delegatów 
na ogólne zebranie w Warszawie, które 
odbędzie się w dniu 2r b. m., wybra- 
no referenta turystyki Województwa 
lwowskiego Wesołowskiego oraz prot. 
Rudolfa Wacka. 


Na wczorajszej sesji Magistratu od- 
bytej pod przewodnictwem Komisarza 
Rządu dr. Nadolskiego, uchwalono m. 
in.: zezwolono Libie Bratter na rozsze- 
rzenie budki do 24 m?, odpisać Beke- 
szowi Hilerowi, straganiarzowi, zaległą 
oplatę w sumie 149 zł, zezwolić 
Lwowskiemu Zakładowi Czuwania na 
postawienie budki. Uchwałono dalej 


sprzedać parcele na Żelaznej Wodzie 
12 nabywcom za łączną sumę 67.339 
z„czwolono Marji Buhaj na budowę 
i piętrowego domu na ul. Grochow 
skiej, Stowarzyszeniu »Skała« zezwolo- 
no na otwarcie połączenia ul. Gródec- 
kiej z ul. Mickiewicza. Uchwalono da- 
lej otworzyć z dniem 16 marca b. r. 
rezerwowy szpital na ul. Janowskiej. 
Ustanowiono 14 stypendjów dla uczą- 
cych się dzieci urzędników Magistratu 
na ogólną sumę 3.000 zł. Nadawanie 
stypendjów przysługuje Radzie przy- 
bocznej. W końcu udzielono szereg 
subwencji i przyjęto szereg osób do 
Związku Gminy. 


Ziy 


Wykrycie drukarni komunistycznej. W 
ostatnich dniach komuniści wykazują ożywio- 
ną działalność agitacyjną. W szczególności 
czynione są przygotowania w kierunku wywo- 
ływania kontrdemonstracji przeciwko urządza- 
nym obecnie manifestacjom przeciw prześla- 
dowaniu religii w Rosji sowieckiej. W związku 
z tem, policja polityczna zaostrzyła inwigila- 
cję, t. zw. techników komunistycznych. O- 
negdaj zdołano nakryć konspiracyjną drukar- 
nię komunistyczną przy ul. Gródeckiej, wczo- 
raj zaś funkcjonarjusze policji politycznej „na- 
kryli“ drukarnię komunistyczną w Zamarsty- 
nowie przy ul. Stawowej 22, aresztując równo- 
cześnie karanych już za działalność komuni- 
styczną subjekta handlowego Edwarda Griin- 
berga i Zofję Frenklównę. Zakwestjonowane 
materjały jak cyklostyl, druki itd. odstawiono 
wraz z aresztowanymi do dyspozycji sądu. 


Aresztowanie kupca pod zarzutem oszu- 
stwa. W ubiegły piątek aresztowano z polece- 
nia sądu właściciela fabryki papierów przy ul. 
Zyblikiewicza, Eljasza Królika. Obecnie oka- 
zuje się, że aresztowanie nastąpiło w skutek 
podejrzenia, że Królik naraził szereg osób na 
poważniejsze straty. Królik mianowicie pro- 
wadził pierwotnie fabrykę z niejakim Nestlem, 
później spółkę tę rozwiązał, a nie chcąc hono- 
rować swoich zobowiązań, założył nową fa- 
brykę na nazwisko swoich kuzynek, a sam 
figurował jako kierownik. W skutek donie- 
sienia. sąd polecił aresztowanie go i odstawie- 
nie do dyspozycji prokuratora względnie sę- 
dziego śledczego. Szczegóły ze względu na 
śledztwo nie mogą być ujawnione. 


Z sali sądowej. 


Sprawa „Orbisu”. 


W drugim dniu rozprawy zeznawał 
w dalszym ciągu oskarżony Gustaw 
Tauber. Udowadniał on cyframi, że 
za jego czasów nie było mowy o żad- 
nem sprzeniewierzeniu, Gotówkę, u- 


zywano bezwłocznie Ministerstwu Ko- 
munikacji, 

Oskarżony Józef Dutkiewicz, u- 
rzędnik Ministerstwa Komunikacji, 
odpowiada za zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej. Zaprzecza on wi- 


zyskaną ze sprzedaży biletów, przeka- | 
| 


nie i podkreśla, że w „Orbisie* pra- 
cował za wiedzą Ministerstwa. Miał nad 
sobą trzy, względnie nawet cztery in- 
stancje. Nigdy „Orbisu” nie forytował, 
szereg pism załatwiał nieprzychylnie 
dla współoskarżonych. Upominków 
nie dostawał od dyrekcji „Orbisu”, 
były to tylko remuneracje, jakie po- 
bierali wszyscy inni urzędnicy. Nie 
widział w tem nic złego, ani karygod- 
nego. 


Mii, py 


Echa zbrodni w Pietryczach. 


Obrońca Landau przeszedł wczo- 
raj do ofenzywy. By wykazać goło- 
słowność aktu oskarżenia i niewinność 
Rylskiego, żąda powołania trzydziestu- 
kilku nowych świadków. 

Sprzeciwia się temu prokurator. 
Gdyby wnioski obrony zostały przez 
Trybunał przyjęte, musiałby i ze swej 
strony zażądać powołania dalszych 
świadków, którzy oświetlą Rylskiego 
we właściwy sposób. 

Dr. Peiper wnosi o przesłuchanie 
dwu świadków na okoliczność, że pułk. 


Hubert ma przyrzeczoną nagrodę 
wrazie, gdyby Rylski wygrał proces 
o spadek. 


Przystąpiono do przesłuchania dal- 
szych świadków. 

Świadek J. Węcek obciążył głównie 
Popławskiego, Wszak po śmierci Ryl- 
skiej wyraził się on: „Zamordował ją 


bandyta i niema o tem dwóch zdań”. 
Opowiadała mu p. Satellowa, iż Po- 


pławski mówił do Zarańskiej, iż w są- 
dzie musiał się wszystkiego wyprzeć, 
bo jest zależny od Rylskiego. 

Inne, wypowiedziane przez Po- 
pławskiego zdanie, brzmiało: „Rylski 
da sobie zawsze radę, ale nie ulega 
wątpliwości, że to on zamordował 
żonę”, 

Pani Jadwiga Dianni wyraża się o 
śp. zmarłej niezwykle dodatnio. Ryl- 
ska — jej zdaniem — nadawała się na 
wzorową małżonkę. Słyszała o nie- 
szczęśliwem jej pożyciu z Rylskim. 
Raz zjawił się u p. Dianni'owej Po- 
pławski z wizytą i gratulował jej spad- 
ku po śp. Rylskiej, mówiąc: „My Ryl- 
skiego mamy w rękach“. Razu pew- 
nego był także u niej Śchorz i z wła- 
snej inicjatywy opowiadał jej tajemnicę 
zgonu śp. Rylskiej. 

Popławski, skonfrontowany z panią 
Dianni oświadcza, że wszystko, co jej 
powiedział, było zmyślone, 


Sprawcy kradzieży znaczków pocztowych 


zostali 


Dzięki energicznej pracy kierowni- 
ka rut. Wydziału śledczego komisarza 
Schwarza i kierownika Ï. Brygady ko- 
misarza Balickiego, udało się wykryć 
sbrawców włamania do Urzędu pocz- 
towego na dworcu gł.. którzy skradli 
znaczki pocztowe wartości ponad 300 
tys, zł. Usiłowali oni w Złoczowie, 
w hurtowni tytoniowej nr. I. sprzedać 


UJĘCI. 

Mojżeszowi Perlmutterowi znaczki, 
wartości kilka tysięcy złotych za 20% 
ich faktycznej wartości. Perlmutter 
jednak oferty nie przyjął. Do Złoczo- 
wą wyjechał kom. Balicki i stwierdził 
przy pomocy wywiadowcy Gierczuka, 
że sprzedaż znaczków oferował Józef 
Starowski. W dalszym ciągu stwierdził 
Urząd śledczy, że blatnikiem, u które- 


sie 2 


go towar został zamagazynowany, był 
Daniel Holzman. Sprawcam, włamania 
okazali się trzej bracia Józef, Włodzi- 
mierz i Marjan Bobelowie oraz poczty- 
ljon Michał Majchrowicz. Marjan Bo- 
bela widząc, że wszystko stracone, u- 
siłował popelnić samobójstwo, wyko- 
nując skok z biura Wydziału śledczego 
(I. p.) na chodnik, ale nic mu się nie 
stało. Cały łup odebrano i przyareszto- 
wano również blatników w osobach 
Lublinera, Henryka Neuera i Mosesa 
Kwartnera. Prawie wszystkie znaczki 
odzyskano z powrotem. 


Osialnie wiadomości 


z miasta. 

WRÓG RADJOFONJI Niejaki 
Andrzej Antoniuk, zam. przy ul. De- 
kerta bocznej, jest widocznie wrogiem 
adja. Przeciął on bowiem ze złości an- 
tenę dachową, stanowiącą własność Mi- 
kolłaja Hrynaczka, wyrządzając mu 
szkodę w wysokości około $0 zł. Prze- 
ciwko Antoniukowi sporządzono do- 
niesienie do Sądu. y 

NAPAD NOŻOWNIKÓW, Na Mi- 
chała Fundalskiego, zam. przy ul. Pias- 
tów 12, napadli wczoraj: Piotr Stec 
oraz Jan Wasvlkiewicz. Stec uderzył 
Fundalskiego dwa razy laską po gło- 
wie, zaś Wasylkiewicz pchnął go no- 
żem dwukrotnie w plecy, przebijając 
płuca. Powodem napadu były pora- 
chunki na tle miłosnem. Chodziło tu 
o służącą Annę Tkaczyszyn, zam. »rzy 
ul. Jakóba Hermana 8. Wezwane po- 
gotowie ratunkowe po zaopatrzemu 
odwiozło Fundalskiego do Szpitala 
powszechnego, gdzie stwierdzono u 
niego ciężkie uszkodzenie ciała, zaś na- 
pastników osadzono w aresztach poli- 
cyjnych. 

BÓJKA. Anna Huberowa, zam. 
przy ul. Gródeckej 127, napadła wczo- 
raj na podwórzu powyższej realności 
na Helenę Zaprutko i po zelżeniu jej 
rozmaitemi wyzwiskami, pobiła 'ą4 cię- 
żko. Zaprutko, będąca fizycznie ułom. 
ną, nie mogła przeciwstawić się Hube- 
rowej, ani zbiec przed pobiciem. Po- 
wodem zajścia było, iż Zaprutko w 
czasie rozprawy w Sądzie grodzkim 
pomiędzy Hluberową a niejaką Metz- 
gerową złożyła zeznania na korzyść 
Metzgerowej. 

ZA NIEOCZYSZCZENIE CHOD- 
NIKÓW sporządzono doniesienia prze- 
ciwko następującym dozorcom do- 
mów: Józefie Głodzińskiej przy ul. św. 
Piotra 5, Annic Starzyńskiej przy ul. 
Krupiarskiej 17 i Józefie Fłudzie przy 
ul. Cłowej 1. 

KRADZIEŻE. Po otwarciu wytry- 
chem drzwi dostali się nieznani spraw- 
cy do mieszkania Tadeusza Pieleszka 
przy ul. Żółkiewskiej 85, skąd skradli 
dwa ubrania męskie oraz trzewiki, łą- 
cznej wartości joo zł. — Marja Kaj- 
drowa, zam. przy ul, Szeptyckich 36, 
zawiadomiła policję, że ze strychu po- 
wyższej realności skradziono jei bieli- 
znę wartości 200 zł, — Adamowi Za- 
wadowskiemu skradziono w czasie jaz- 
dv tramwajem nr. 1 indeke uniwersy- 
tecki. — Z ustępu realności przy ul. 
Kasztelańskiej 8 zginęła rura ołowiana 
oraz żarówki. 

ZA ZAKŁÓCENIE SPOKOJU i 
wywołanie awantury ubiegłej nocy w 
ul. Zielonej sporządzono doniesienie na 
Stefana Dziubińskiego, Władysława Ta- 
tarzyńskiego i Józefa Cieślewicza. 

ARESZTOWANIA, Dziś ujęci zo- 
stali przez policję: józef Korowski bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania za kra- 
dzie? uprzeży na szkodę Wojciecha 
Dzielędziaka. --- Ewa Jaremczuk false 
Tutiak za kradzież mięst ze straganu 
na pl. Uni Brzeskiej na szkodę Stani- 
sławy Król. 


LJ 
Żakowski wybryk. 

Dziś około godz. 9 rano na kilka minut 
przed rozpoczęciem nabożeństwa dla dziatwy, 
szkolnej w katedrze Św. Jura, z grupy obec- 
nych w kościele niedorostków rzucono małą 
petardę wielkości pudełka od zapałek. Poza 
niewielkim hukiem i dymem .wybuch* ten 
nie pociągnął żadnych innych następstw. Jeden 
ze sprawców został przytrzymany. 


ZE 
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Akademja żałobna 


ku uczczeniu zasług Ś. p. 


W poniedziałek, 17 bm. o godzinie 
6-tej wieczór odbyła się w wypełnionej 
po brzegi Auli Uniwersytetu J. Kazi- 
mierza uroczysta Akademja Żałobna 
ku uczczeniu pamięci i zasług zmarłe- 
go przedwcześnie śp. prof. Jana Ptaś- 
nika, znakomitego badacza średniowie- 
cza polskiego i historji kultury pol- 
skiej, 

Uroczyste to zebranie zainicjowane 
zostało przez Uniwersytet lwowski, 
Lwowskie Towarzystwo Naukowe i 
Polskie Towarzystwo Historyczne, a 
więc przez te trzy instytucje naukowe, 
którym śp. Zmarły poświęcił wiele lat 
swego cennego i niestrudzonego współ- 
pracownictwa. 

Na Akademi jawił się cały Lwów 
naukowy i literacki oraz poważne gro- 
no historyków pozalwowskich, przy- 
byłych właśnie na odbywające się po- 
siedzenie Zarządu Głównego „Polskie- 
go Towarzystwa Historycznego”, 

W pierwszych rzędach zasiedli re- 
prezentanci władz naszych: Wojewoda 
hr. Gołuchowski, starosta lwowski p. 
Eckhardt, delegaci wojskowości, Kura- 
torjum O. S. L., ponadto zauważyliś- 
my: rektorów i profesorów lwowskich 
szkół najwyższych, przedstawicieli 
prasy i literatury, instytucyj nauko- 


| 


prof. Jana Ptaśnika. 


SEE i oświatowych. Młodzież akade- 
micka jawiła się licznie, aby po raz o- 
statni pożegnać ukochanego profeso- 
ra. Była też obecna Małżonka 6. p. 
Zmarłego, jego rodzina i przyjaciele. 


Posiedzenie żałobne zagaił wśród 
skupionej ciszy J. M. Rektor Uniwer- 
sytetu Lwowskiego, prof, dr. Hilary 
Schramm, oddając hołd pracy śp. prof. 


Ptaśnika i jego zasłudze dla Wszechnicy | 


Jana Kazimierza, 


Następnie wygłosił świetne — jak 
zwykle — i głęboko wzruszające prze- 
mówienie prof. dr. Oswald Balzer, 
charakteryzując śp. prof. Ptaśnika ja- 
ko uczonego i pisarza, podkreślając 
przedewszystkiem tę niezwykłą miłość 
nauki i pracy naukowej, tę benedyk- 
tyńską wytrwałość i żarliwość, która 
cechowała zawsze zmarłego historyka. 


Prof. Stanisław Zakrzewski, naj- 
bliższy — obok prof. Bujaka — przy- 
jaciel i kolega śp. Praśnika, w dosko- 
nałem przemówieniu — zwrócił uwa- 
gę na pewne najistotniejsze cechy u- 
mysłowości i serca śp. Zmarłego, ną 
pewne dziedziny jego bogatej działal 
mości. Mówił o chłopskiem pochodze- 
niu śp. prof, Ptaśnika i jego chłopskiej, 
mocnej, nieustępliwej miłości do pra- 


cy, o niezwykłej delikatności jego u- 
czuć i wytrwałości w przyjaźni; O za- 
sięgu jego zainteresowań naukowych, 
które stawały się w ostatnich latach 
coraz szersze i ogarniały coraz rozleg- 
lejsze kręgi, o pozostawionych w vęko- 
pisach kilku pracach  niepospolitej 
wartości; wreszcie o działalności ś. p. 
Ptaśnika w Polskiem Towarzystwie 
Historycznem i na stanowisku redak- 
tora „Kwartalnika Historycznego“. 


W gorące, rzewne i wzruszające 
struny „przyjaźni od dziecka“ ude- 
rzył następujący mowca, prof. Franc. 
Bujak. 

W słowach jego stanęło, jak żywe, 
przed oczyma słuchaczy sielskie dzie- 
ciństwo śp. Ptaśnika i jego lata stu- 
denckie, marzenia młodzieńczej duszy 
o walce zbrojnej za Polskę, hartowanie 
się do niej, zawiązywanie tajnych Kó- 
iek młodzieży itd. A potem. ten upar- 
ty i konsekwentny wysiłek chłopskie- 
go syna, aby móc poświęcić się tylko u- 
kochanej nauce, aby stać się w jej służ- 
bie jednostką jak najpożyteczniejszą, 
pracującą bez chwalby, ale solidnie i 
bezustannie. A jeszcze potem służba 
śp. Ptaśnika w Legjonach Polskich, u- 
dział w bitwach i przejściach żołnierza 
polskiego... Przyjaciel wydobył z cha- 
rakterystyki zmarłego przyjaciela ry- 
sy najgłębsze, niedopatrzone może 
przez innych, roztoczył przed słucha- 
czami jakby szereg „niedyskrecyj bio- | 
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graficznych“, które wyciskały jednak 
właśnie łzy w oczach. 


Wreszcie ostatnie przemówienie: 
mówiła, imieniem uczniów i wycho- 
$ . . 
wanków, dr. Łucja Charewiczowa, u- 
czenica i długoletnia asystentka Ś. p. 
Zmarłego. Mowa ta, pełna treści ro- 
zumnej i wypowiedziana z tym głębo- 


| kim akcentem jasnego, czystego uczu- 
cia, na które zdobyć się umie prędzej 


kobieta, niż mężczyzna, była najcen- 


: niejszym pomnikiem dla pamięci zmar 


łego Uczonego i Pedagoga. Z rąk ucz- 
niów padła jakby wiązanka najpiękniej- 
szych kwiatów wdzięczności na mo- 
giłę ich mistrza. 


Przebieg Akademji był w całości 
niezwykle podniosły i poważny, i jesz- 
cze głębiej, jeszcze dotkliwiej, uświa- 
domił nauce i szkole polskiej stratę, 
jaką poniosły, st. 


eem 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Życie Urzędnicze“. Ostatni numer za- 
wiera: Krokodyle łzy — Kilka słów o pracach 
przygotowawczych do reformy uposażeniowej 
(Ludwik Landau) — Czy sprawiedliwie? — 
30-lecie spółdzielni budowlanej Polskich urzę- 
dników państwowych w Poznaniu — Dokoła 
spraw urzędniczych, — Sprawy urzędników 
państw. zagranicą, — Z życ'a S. U. P. R. P. 


ZAMIENIĘCIĘ RACHUNKÓW 
Pierwszej Krajowej Fabryki Spirytusu i Drożdży Spirytusowych Sp. Akc. 


w Zamarstynowie obok Lwowa 
za rok administracyjny 1929 


AKTYWA RACHUNEK 1929 BILANSU PASYWA 
I. NIERUCHOMOSCI Z}. ZŁ. Zł. I. KAPITAŁ AKCYJNY ZŁ. Zł. ZŁ. 
Budynki fabryczne 10.000 sztuk akcyj a zł. 10:— 100.000:— 
stan w/g bilansu otwarcia z d. 1. I. 1929 105:000— | IL KAPITAŁ ZAPASOWY 
II. RUCHOMOŚCI zwyczajny . e 61.893'14 
Maszyny i urządzenia techniczne | M. FUNDUSZ AMORTYZACYJNY ` 
stan w/g bilansu otwarcia z d. 1.1. 1929 60.670:— | 10% od maszyn . . o 6000 
obniżenie wartości wedle oszacowania 24 670:— 36'000— | 40 od budynków AN pe 4.200:— 10.200:— 
Iii. WIERZYTELNOŚCI IV. CZYSTY ZYSK 
Interesenci W toku MEZOFZN 3.338'48 
1. Lesienicka Fabryka drożdży 31 59761 pozostałość straty z r. 1928 2.3 86:70 55178 
. Pocztowa Kasa Oszcz. w Warszawie 47.31 — 31.644'91 
172.644'92 172.644:92 
Zamarstynów, w styczniu 1930 r. 
Za zgodność z księgami: 
Rewidenci 
S. Reitman m. p. Dr. Juljusz Schorr m. p. Dr. Józef Bach m. p. 
WYDĄTKI RACHUNEK 1929 STRAT I ZYSKÓW DOCHODY 
1. KOSZTA ADMINISTRACJI Zb: ZŁ ZŁ. | L CZYNSZ ZŁ. ZŁ. Zł. 
1. Pobory urzędnicze. . . . . . è 9.750: — | WziEPZAWNY a e e 41.27703 
aora r e i 4.935'28 | 1. ODSZKODOWANIE 
3. Różne wydatki , . . . . . « . . 4.575'90 | za zastanowieni: ruchu e... 26.640:— 
4. Koszta konserwacji . . . . . » . 1.770:61 
è WEGO 54,2 keno 340'09 
arki obecności i omisja rewizyjna 2.956— i 
IL PODATKI I yin: 56 24.327 88 
1. Podatek od nieruchomości . . 994:23 
2. Podatek majątkowy . . . «. . « . 44905 
3. Podatek od uposażeń . . . . . . 369 — 
4. Podatek dochodowy . . . . « « . -00:20 
5. Podatek gruntowy k 36:— 2.04848 
III. ŚWIADCZENIA SOCJALNE 
. Ubezpieczenie od wypadków 87354 
Ą Ubezpieczenie pracowników umysł. 756:80 
3 Kasan Chorych . e 3 „W 471:85 2.102:19 
IV. w Kozi |" 
. Statutowe 
10°% od maszyn . « . . . . e. 6.000— 
4% od budynków fabr. . . . . .  4.200:— 10.200— 
2. Nadzwyczajne 
od maszyn wedle oszacowania 24.670— 
3. Od rk. interesentów | 
nieściągałne pretensje . . . c 1.230:— 36.100: — 
V. POZOSTAŁOŚĆ STRATY 
Z rok 2am 212 .-s.0. «w 2.786'70 
VI. CZYSTY ZYSK | 
zysk brutto w r. 1929. . © 3.338'48 
strata z roku 1928 . . . .. Be + 2.786 70 55178 
61.917:03 = ODOJZIO3 
p <=" ym z 7 "RR 


S. Reitman m. p. 


Zamałtstynów, w styczniu 1930 r. 


Za zgodność z księgami: 
Rewidenci 


Dr. Juljusz Schorr m. p. 


Dr. józef Bach m. p. 


GAŻEWA LL WONSKRA Z kinia == malca toe, 
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ZANIENIĘCIĘ RACEUNKOWY 
Lesienickiej Fabryki Drożdży Prasowanych i Spirytusu Sp. Akc. we Lwowie 


za siódmy rok administracyjny t. j. za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1929 r. 


AKTYWA 


I. NIERUCHOMOŚCI: 
1. Budynki fabryczne 


stan w/g bilansu otwarcia z dn. 1 [1929 
2. Maszyny i urządzenia techniczne 


RACHUNEK 


aa Zł. ŻA. 


480:000:— 


stan w/g bilansułotwarcia z d. 1.1. 1929 520:000:— 


przybyło w ciągu roku 1929 . . . 


Il. RUCHOMOŚCI: 


46.000'— «66.000—  :,046.000— 


Cysterny transportowe, Samochody, 


Urządzenie biurowe i Zaprzęgi . 


III. GOTÓWKA 
w kasie”ww. = . «w 


IV. ZAPASY: 


1 Surowce, różne materjały i banderole 


2. Drożdże i spirytus. . . . . 
V. WIERZYTELNOŚCI 


po potrąceniu zobowiązań . 
VI. PAPIERY WARTOŚCIOWE 


w depozycie . . . 


Dyrekcja: 
Dr. Fritz Simmer m. p. 
Izydor Goldberg m. p. 
T. Schócki m. p. 


WYDATKI 


I. KOSZTA PRODUKCJI 
1. Materjały I 
surowe i pomocnicze . . , , 
2. Ruch i administracja 


S. Reitmann m. p. 


RACHUNEK 


48.000: — 

. 2.020'08 
72.576'87 

3 13.896'— 86.47287 

268.725'09 

; 552.284'55 


1929 


I. KAPITAŁ AKCYJNY 
10.000 sztuk akcyj á zł. 1060:—. 


I. KAPITAŁ ZAPASOWY ZWYCZAJNY 
stan w/g bilansu otwarcia z d. 1. I. 1929 
5%, z czystego zysku z r. 1928, . 


BILANSU 


niepodjęta dywidenda za r. 1925 


II. KAPITAŁ REZERWOWY SPECJALNY 
stan w g bilansu otwarcia z d. 1. I. 1929 
przeniesienie z czystego zysku z r. 1928 


IV. FUNDUSZ AMORTYZACYJNY 


stan w/g bilansu otwarcia zd. 1. I. 1929 


odpisy za rok 1929: 
4% od budynków fabrycznych 
s 10%, od maszyn i ruchomości . 
V. NIEPODJĘTE DYWIDENDY 
za rok 1920 9.7 
ZA KOK 1927 Z.» nA AA 
za RokmiJ28 «a=4500 O: ue 


Suma pasywów . 


VI. CZYSTY ZYSK 
Ww TOKUNISZYKA 07% 075 ago 
pozostałość zysku z roku 1928 


Lesienice, w styczniu 1930 r. 


Za zgodność z księgami: 
Rewidenci 


Płace robotnicze, Najem cystern, Wy- 
datki laboratoryjne, Pobory urzędni- 
cze, Utrzymanie własnych środków 


transportowych, Ogólne koszta ruchu 


i konserwacji etc.. . . . . 


3. Podatki 


dochodowy, obrotowy i inne . . . 


4. Świadczenia socjalne 
Kasa chorych . « « « » 1 » 


Ubezpieczenie pracowników umysł. 
Ubezpieczenie od wypadków . . . 
Fundusz bezrobocia . . «. . « e 


Ii. ODPISY : 


1. Od nieruchomości 
od budynków fabryćznych . . 


od maszyn i urządzeń technicznyc 


2. od ruchomości , . . « » . . 
od ruchomego inwentarza . . 


Razem . 


Ill. CZYSTY ZYSK 
warokuwl929 . . .%,. „% 


Dyrekcja : 
Dr. Fritz Simmer m. p. 


Izydor Goldberg m. p. 
T. Scbócki m. p. 


S. Reitmann m. m. 


pozostałość zysku z roku 1928 . 


ZŁ. ZŁ. ZŁ 
848.550-71 
$ 965.60342 
293.20152 
< 21.74540 
8.256-51 
8.017-15 
3.53422 41.55328 2 148.908-93 
. 19.200:— 
56.600— 75.800-— 
r 4800— 80.600 — 
, -722950893 
, 381.813-79 
z 23.38 1'08 405.19487 
2,634.703-80 


Dr. Juljusz Schor m. p. 
1929 


I. SPRZEDAŻ 
drożdży i spirytusu 


Dr. Józef Bach m p. 
STRAT I ZYSKÓW 


PASYWA 


Zł. Zł. Zł. 
1,000.000: — 
197.549*78 
19.922:08 
433:— 217.904*56 
100 000 — 
120.000:— 220.000:— 
75.000:— 
. 19.200— 
. 61.400:— 80:600:—  155600— 
, s80 — 
1.440: — 
1,098.307:72 
A 381.813:79 
4 23.381:08 _ 405.194:87 


2,003.502:59 


Główny buchalter 
Mojżesz Horowitz m. p. 


DOCHODY 


po potrąceniu podatku banderolo- 
wego w kwocie zł. 1,860.099'38 


I. POZOSTAŁOŚĆ ZYSKU 
ztoku 1928 0% rer Fie. 


Lesienice, w styczniu 1980 r. 


Za zgodność z księgami: 
Rewidenci 


Dr. Juljusz Schor m. p. 


Dr. Józef Bach m. p. 


Zł. Zł. ZŁ. 
š 2,611.322:72 
23.381: 8 


2,634.703-80 


Główny buchalter 


Mojżesz Horowitz m. p. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


XVI. E. 5187/25, Edykt licyracyjny, Na 
wniosek strony popierającej Firmy Niskol- 
berger et Lazar odbędzie się dnia r6 kwietnia 
1930 godzina ro sala XVI na zasadzie już za- 
twierdzonych warunków licytacyjnych, z tem 
że nabywca winien przejąć bez policzenia na 
cenę kupna służcbność poz. 58 whl. 983/11 
i poz. 8 whl. rr8x/IXI, whl. 1r81/ gm. 
Lwowa pb. 1719 o pow. 151 m. kw na 
której znajduje się dwa domy murowane je- 
den stary i jednopiątrowy a drugi nowy nie- 
wykończony dwupiętrowy oba blachą kryte; 
wartość szacunkowa z p. n. 24.898 zł. naj- 
niższa oferta 12449 zł, whl. 983/I[1 gm. Lwo- 
wa pb. 6721 o pow. 284 m. kw. na której 
znajduje się klatka schodowa. Do realności whl. 
1181/1II gm. Lwowa należą przynależności 
19 okien i 2 muszle wodociągowe oczasowa- 
ne na 376 zł, a do realności whl. 983/TII gm. 
Lwowa drzwi wewnętrzne oszacowane na 35 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 2672 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 

Lwów, dnia 17 grudnia 1929. 


XVI. E. 4845/29. Edykt licytacyjny na 
wniosek strony egzekucyjnej Maurycego Kas- 
serna, odbędzie się dnia 25 kwietnia r920 na 
zasadzie równocześnie zatwierdzonych warun- 
ków licytacyjnych licytacja następujących real- 
ności: Gminy m. Lwowa whl. 1678/1 a) 1/5 
cz, realności i ul. Na Skałce 3 stanowiącej dom 


dwupiątrowy czynszowy wartość szacunkowa 
z przynal. 11.788 najbliższa oferta 5894 zł., 
b) 466/1 gm. Lwowa 1/5 część realności przy 
ul. Stryjskiej r najwyższa oferta z przynal. 
30.878 zł., najniższa oferta 15.439 zł. do real- 
ności whl. 1678 i 466/1 gm. Lwowa należą 
przynależności opisane w protokóle ocenienia 
oszacowane na : do realności 1678/1 na 1244 
zł, a realność 466/1 na 2tor zł. 2673 
Sąd powiatowy miejski, Oddział XVI. 
Lwów, dnia 30 stycznia 1930. 


E. 1975/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
marca 1930 o godz. 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na nastę- 
pującej realności: lwh. 30o łącznego obszaru 
16 morgów 1278 sążni wraz z domem miesz- 
kalnym drewnianym i stodołą. Wartość sza- 
cunkowa 53.057 zł. 25 gr. Najniższa oferta 
34.242 zł. 24 gr. Prawa, które stałyby na prze- 
szkodzie powyższej licytacji, należy najpóź- 
niej na terminie licytacyjnym przed rozpo- 
częciem licytacjj w tym Sądzie zgłosić, w 
przeciwnym bowiem razie prawa te na nie- 
korzyść wierzyciela w dobrej wierze w odnie- 
sieniu do tych realności zrealizowane by być 
nie mogły. Zresztą odsyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego, umieszczonego na 
tablicy sądowej. 2691 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Nowy Sącz. dnia 18 stycznia 1930. 


E. XVI. 3379/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
27 marca 1930 o godz. ro rano we Lwowie, 
Król. Jadwigi 26 sprzeda się przez publiczną 
licytację następujące przedmioty: 1 maszyna 
do tłoczenia reklam i 2 maszynki do wybijania 


liter. Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny 
po czasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie 
można obejrzeć przedmioty wystawione na 
sprzedaż. 2697 
Sąd grodzki miejski. 
Lwów, 27 stycznia 1930. 


E. 2324/29. Strona zobowiązana Stanisław 
Wroński, przemysłowiec w Gorlicach. Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie- 
rzytelności. Na wniosek Zakładu Ubezpiecze- 
nia od wypadków we Lwowie przez adw. Dra 
Jerzego Rosienkiewicza we Lwowie, ul. Szo- 
pena l. $ odbędzie się dnia 11 kwietnia 1930 r. 
o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 19, I p. na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa Gor- 
lice, whl. roor, oznaczenie realności: realność 
złożona z parcel gruntowych. Wartość sza- 
cunkowa z przynależnościami 196.790 zł. 70 
gr. Najniższa oferta 127.446 zł. 46 gr. Poni- 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział V. 


Gorlice, dnia 26 lutego 1930. 2688 


E. 3404/28. Strona zobowiązana Stanisław 
Wroński w Gorlicach. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Sp. „Karpaty“ sprzedaż produktów 
naftowych sp. 2 ogr. odp. we Lwowie odbę- 
dzie się dnia 11 kwietnia 1930 r. o godz. ir 
przedpoł. w biurze Nr. 18, I p. na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa Stróżówka, 
whl. 463 wartość szacunkowa 4758 zł., naj- 
niższa oferta 3172 zł.; whl. 518 wartość sza- 
cunkowa 153 zł. ge gr., najniższa oferta 103 


zł.; whl. sr9 wartość szacunkowa 3615 zł. şo 
gr. najniższa oferta 241c zł, 34 gr.; whl. 552 
wartość szacunkowa 653 zł., najniższa oferta 
435 zł 40 gr. — Księga gruntowa Gorlice, 
whl. 217 wartość szacunkowa 450.008 zł, naj- 
niższa oferta 225.004 zl. 40 gr., whl. 663 war- 
tość szacunkowa 12.225 zł, najniższa oferta 
8.150 zł, whl. 892 wartość szacunkowa 
$1.59c zł. şo gr. najniższa oferta 34-220 zł. 
Realność whl. 217 gm. Gorlice stanowi ce- 
gielnię z przynależytościami. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2689 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Gorlice, dnia 26 lutego 1930. 


E. 739/29/8. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
kwietnia 1930 o godz. 9.30 przedpołudniem 
odbędzie się w niżej wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 6 licytacja a )połowy realności obj. 
whl. 328 gm. Przemysłow  ocenionej na 
1166.42 zl, b) całej realności obj. whl. 6 gm. 
Zuzel ocenionej na 377.08 zł. Najniższa oferta 
wynosi ad a) 777 zł. 33 gr. ad b) 251 zł. 38 


gr. Warunki do przejrzenia w Sądzie. 2693 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Bełz, dnia s marca 1930. 
UPADŁOŚCI. 
Sa I. 2. 2/30. W sprawie ugodowej dłuż- 
niczki Sary Biron w Jaśliskach — odroczono 


audjencję ugodową na dzień 26 marca 1930 
godz. 9 w tut. Sądzie biuro Nr. 12. 2686 


Sąd okręgowy, Wydział I 2. 
Sanok, 25 lutego 1930. 
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Co usłyszymy przez 
radjo ? 
Środa, 19 marca. 


LWÓW (385). Godz. 11.58: Transmisja 


sygnału czasu z obserw. astronom., hejnał z 


wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.05: Kon- 
cert z płyt gramofonowych. — 17.45: Trans- 
misja koncertu  popołudniowego z Warsza- 
wy. — 18.45: Kwadrans harcerski. — 19.00: 
Rozmaitości, koncert z płyt gramof. — 19.58: 
Sygnał czasu z obserw. astronom. z Warsza- 
wy. — 20.00: Transmisja hejnału z wieży 


Marjackiejj program na dzień następny. — 
20.15: Fełjeton pt. „Duch zdobyczy”, wygł. 
kpt. Zarychta, tr, z Warszawy. — 20.30: 
Transmisja koncertu wieczornego z Warszawy, 
w czasie przerwy o godz. 21.10 trans. kwa- 
dransa literackiego Krzewińskiego „Kapral 
Szczapa“, poczem dalszy ciąg koncertu. 
22.10: Feljeton pt.: „Helena Modrzejewska”, 
wygł. p. M. Orlicz. 

WARSZAWA (1411). Godz. 12.15, 16.45, 
19.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.00: Audycja żołnierska. — 16.00: Z cyklu 
dla maturzystów: „Złoty wiek Grecji“, wygł. 
J. Jakubowski. — 16.20: „Rozwój przywilejów 
szlacheckich“, wygł. prof. H. Mościcki. 
17.45: Odczyt popularny. — 20.30 i 21.45: 
Koncert solistów. — 22.10: „Czyn i jego litera- 
tura“, wygl. prof. H. Mościcki. — 23.00: Mu- 
zyka taneczna z „Bristolu“. KRAKÓW 
(312). 17.15: „Sztuka stosowania”, wygł. dr. 
H. d'Abancourt. — POZNAŃ (334). 18.00: 
Uroczysta Akademja ku czci Marszałka Pil- 
sudskiego. — 20.30: Koncert solistów. 
21.45: Debjut sopranistki Marji Mildówny. — 
22.15: Muzyka taneczna z kawiarni „Esplana- 
da“. — KATOWICE (408). 19.05: Intermezzo 
muzyczne. — 20.00: „Marszałek Piłsudski jako 
Wódz i Wychowawca Narodu”, wygł. ppłk. 
Różycki. — WILNO (368). 15.30: Dzieci 
wileńskie Dziadkowi. — 16.05: Koncert orkie- 
stry wojskowej. — 19.05: Audycja pogodna. — 
23.00: Muzyka popularna z kina „Holly- 
wood“. — PRAGA (487). 20.00: Koncert Fil- 
harmonji czeskiej. BUDAPESZT (550). 
20.15: Wieczór Beethovena. 

Czwartek, 20 marca. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Transmisja 
6 aalu czasu z obserwatorjum astronomicz- 
: sgo, hejnał z wieży Marjackiej,j komunikat 
-ieteorologiczny, — 12.10: Koncert z płyt 
e=ramofonowych. — 17.45: Transmisja kon- 
certu popołudniowego z Warszawy. — 18.45: 
Rozmaitości, „Gadki Podhalańskie" w recyta- 
cji p. Wł. Doruli. — 19.10: Koncert z płyt 
gramofonowych i rozmaitości. — 19.58: Sy- 
gnał czasu z obserwatorjum astronomicznego 
z Warszawy. — 20.00: Transmisja hejnału z 
wieży Marjackiej, program na dzień następny. 
20.15: Feljeton pr. „Kali Megdan*, wygł. p. 
I Targ, tr. z Warszawy. — 20.30: Koncert 
wieczorny, recital fortepianowy Wnrica Rossi, 
pianisty z Rzymu, tr. z Krakowa. — 21.30: 
Rewja z teatru Wesoły Wieczór „pod Mes- 
salką”. 

WARSZAWA (1411). Godz. 12.40: Kon- 
cert dRzkolny z Filharmonji. — 15.00: „Z cy- 
klu dla maturzystów“: „Upadek Grecji i kul- 
tura hellenistyczna“, wygł. prof. J. Jakubow- 
ski. — 15.20: „Krasicki“, wygł. dr. K. Gór- 
ski. 16.15: Muzyka z płyt gramofono- 


HENRY POULAILLE. 17) 


Oszalały pociąg. 


POWIEŚĆ — FILM. 
Przekład autoryzowany Stelli Olgierd. 


Podróżni już się poddali. Więk- 


szość zajęła miejsca. Nie pomoże 
krzyk, bo i tak nikt nie usłyszy; a i 
pociąganie za sygnał alarmowy na 


Zresztą już prawie 


nie się nie zdało. 
tak gwałtownie 


wszystkie oberwane, 
je szarpano. 

Żeby chociaż wiedzieć cokolwiek! 
Ale nic! Pociąg jedzie i ciągle jedzie... 

Właśnie dlatego, że nic nie 
wiemy, niema racji zabijać się z roz- 
paczy — odzywa się jakiś robotnik 
z drugiej klasy. 

I na swój sposób wyciąga wnioski 
optymistyczne. 

— Niema sensu zabijać się z roz- 
paczy — powtarza. JEzcze mie 
zdarzyło się nic poważniejszego. Nie- 
ma dowodu na to, że nie dojedziemy 
do końca. Wszędzie wiedzą, że pociąg 
poniósł, więc przy pomocy różnych 
zwrotnic wożą nas z jednego wołne- 
go miejsca na inne; pociąg musi się 
poruszać, niby koń cyrkowy. A ci 
dwaj ludzie na lokomotywie są w ta- 
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LWOWSKRAZKdnia 20 matća 1530. 
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wych. — 17.45: Koncert kameralny. — 20.00: 
Prelekcja L. Różyckiego o filmie dźwięko- 
wym. — Prelekcja Zofji Batyckiej, — 23.00: 
Muzyka salonowa z „Oazy“. — KRAKÓW 
(312). 20.30: Koncert wieczorny. — 23.00: 
Muzyka taneczna z restauracji „Pavillon“. — 
POZNAŃ (334). 18.55: Audycja dla żołnie- 
rzy. — 20.30: Koncert muzyki rosyjskiej. — 
KATOWICE (408). 19.05: „Emir Rzewuski”, 
wygł kpt. R. Sumowski. — WILNO (368). 


larna z „Polonji”. BUDAPESZT (550). 
19.30: „Turandotó, opera Puccini'ego. 
BRUKSELA (509). 21.00: Koncert z Amster- 
damu. — RZYM (441). 21.02: „Córka kró- 
lewska”, opera Lualdi'ego. — LONDYN (356). 
20.30: Koncert symfoniczny. WIEDEŃ 
(516). 22.05: Koncert chóralny, poświęcony 
utworom Mozarta. HAMBURG (372). 
20.00: Koncert kameralny. — WROCŁAW 


(325). 20.15: Koncert symfoniczny. — KRÓ- 


Nr. 66 
A a R p 
Berlin 21277 Bukareszt 00 00 
Praga 26-4360  Szwajcarja  172:60:00 
Sztokholm 2395000 Wiedeń 125'64:00 
Włochy 467200 Gdańsk (of.) 17335 


4*/4 inwestycyjna 12659 

597, pożyczka konwersyjna 5275 
pożyczka kolejowa konw :syjna 5400 
pożyczka kolejowa 10270 

pożyczka dolarowa 76'25 

dolarówka 75:50 


16.15: Muzyka operowa. — 19.35: Kurs foto- | LEWIEC (276). 21.00: „Wiosna”, operetka O listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
grafji dla amatorów. — 23.00: Muzyka popu- | Lehara. Bio oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:60 
8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 940: 
N 5 2 id GIEŁDA WARSZAWSKA. 
otowania gleidowe. * : | 
GIEŁDA LWOWSKA. łubia niebieski . 240. - 26-- 25 | oj rosie <a 1980 
? zepak ozimy ex 1929 , „ . .. —— —— ank Dysk. odrzejów 1375 
Ł2 ” h Lwów, A ek prep y M e ET Bang Cani A Ostrowiec B. 55:00 
olar w obrotach prywatnych zł. 8.90'25. w. Sp. Zar. 850 St howi Aa 

W transakcjach międzybankowych noto- Ostatnie wiadomości Bank Polski 168 25 Sne ln. i 

wano: Nowy Jork 8.90'30—8.90'60, Londyn giełdowe. Dabrowa 50:00 Zieleniewski 5650 

43.35—43.38, Zurych 172.65—172.73, A dł i światło SaN Zawiercie 10:50 

26.41—26.43, Wiedeń 125.60—125.65, Berlin J Spiess -50 Haberbusch 10700 

212.68—212.73. GIEŁDA WARSZAWSKA. Warsz. cuk. 28'00 Borkowski 05:75 

Zurych i Nowy Jork silniejsze. Obroty Warszawa, 19 marca 1930 Węgiel 5400 Bank Małop. 27:00 

małe, podaż dostateczna. Dolary St. Zj. „89003 2, Franki fr. 34 92:00 Cegielski 4100 Siersza d. 29:50 

Na Giełdzie akcyjnej kursy niejednolite. aj Belgja 124340)  Holandja 3577000 | Lilpop Rau 20:25 Rudzki 28:50 

Papiery państwowe nieco podrożały. Ruch Kopenhaga 238 80:00 ĘLondyn 43:37'00 Bank Zachod. 7300 Spirytus 22:00 

dość ożywiony. Placono za Gazy 20—20.25, | Nowy Jork 8'9u'07 Paryż 34:89:50 I Filej 38:50 Wysoka 235725 
Chodorów 140, dolarówkę 76—376.50, pożyczkę 
inwestycyjną 127.50, listy zastawne 8 prc. do- 

za RALLO ! HALLO ! 


larowe Bku Hipotecznego g9o—g1 100, 
8 prc. Tow. Kredytowego Ziemskiego 16 i pół 
letnie 88 za 100. Usposobienie silne. 

We środę, 19 bm. w dniu Imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego Giełda nieczynna. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 18 marca. 

Na Giełdzie skromne obroty w pszenicy 
oraz egzekutywne kupno koniczyny czerwo- 
nej po cenie w ramach dotychczasowych no- 
towań. Ceny naogół utrzymane. 

Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 

We środę, 19 marca w dniu Imienin I-go 
Marszałka Polski Giełda nieczynna. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200) km.) od da 
pszenica dworska ex 1929 , . . 33:25 3475 
pszenica zbiorowa ex 1929 , . . 91:00 3200 
żyto jednol. ex 1929. . . e . . 1600 16:50 
żyto zbiorowe ex 1929. . . . . 1500 15:50 
jęczmień browarowy . . « » > m = 
jęczmień przemiałowy .« o . . . 1400 1450 
jęczmień pastewny . s . . „ . . 1325 1375 
owies małop. ex 1929 . . . » 1400 1450 
kukurudza s s « esses 21:25 2225 
ziemniaki przemysł. » .. « . . 3— 35 
fasola biała * . . « « « « « « „ A5— 55— 
fasola kolorowa. . e « « « o. 30-- 35— 
fasola krasa . . « aa « „ . o 40— 45— 
groch */4 Victoria, e « „ « . . 2475 26:75 
groch polny + 0% Gio RZO:GORZZIKOG 
bobik, n o60ob0de oco ed Z 
wyka czarna „ . . « . « „ „ . 2650 27:50 
KIKA EER 0 0 b 0 0 o © p o ZAS Ae 
siano słodkie pras. . « « . . . 850 950 
słoma prasowana . , . « . « «, 5— f6— 
hreczka « « « « « «1 o „ e » ZLOT 2260 
Kii aa ó 86 AGodao ovo a (WIEM EE 


kiem samem położeniu, jak my... Oni 
też nie śpią, z pewnością! 
. 


LJ LJ 
Rzeczywiście, na lokomotywie nie 
spali. 


— Psiakrew! 

— Łajdactwo, nie narzędzie! 

— Nie skończymy, zdaje się. 
nigdy! 

— Bo też jest tego... 

— Ojojoj! 

Rozmyślają. 

— Gdvbv tak można było wy- 


próżnić za jednym zamachem... Może- 
by odwrócić parę?... 

— Nie, jeszcze nie teraz, pocze- 
kajmy raczej, jak przyjedziemy do 
Triville — decyduje maszynista. — 
Wszystko to jest dobre, ałe w teorji. 
Jeślilbyśmy się tu zatrzymali, ryzyku- 
jemy, że z tyłu może wpaść na nas 
jakiś pociąg... I w myślach uzupełnia: 
»jak w katastrofie przedwczorajszej«... 

Głośno zaś dodaje, mrucząc: 

— Chęci mi nie brak, by rozwalić 
jednem uderzeniem brzuch tej wstręt- 
nej bestji. 

Resztki karności, nabytej przez 
całe lata pracy, nie pozwalają mu jed- 
nak uczynić tego. 

— Nie, trzeba się starać, aby ni- 
czego nie uszkodzić. Droga jest wolna 


Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny 
dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwaran- 
tującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik 
ten posiada znakomitą selektywność, siłę 
i czystość głosu. Trójka Philipsa niema sobie 
równych wśród 3-łampowych odbiorników, 
przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lam- 
py t zw. złotej serji nast. A. 425, A. 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbionik ten 
można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik 
ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za kom- 
plet według następującego kosztorysu: 1 od- 
biornik „Trójka Philipsa", 3 lampy Philipsa, 
1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 359-—, 
1 akumulator 4-volt. zł. 35.—, 1 baterja 
anodowa „Centra“ r2o-volt. zł. 24.—, I para 
słuchawek I-rzędn. jakości zł. 17.—, kom- 
pletny materjał na antenę zł. 18.—, razem 
zł. 450.—. 


CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK! 


Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem 


TRÓJKI PII 


Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radjoodbiornika, a nie wie- 
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy 
najlepszy, 


, EE. 


najodpowiedniejszy i 
to pozwalamy sobie 
przypomnieć Wam, iż tylko; Sg 


(WSZECHŚWIATOWEJMARKI) 


udostępnienia szerokim warstwom społeczeń- 
stwa, sprzedać na nader dogodnych warun- 
kach, bo na ro rat miesięcznych. Przy za- 
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w 
kwocie zł. 45.—, oraz za koszta przesyłka 
i opakowania zł. 15.—, razem zł. 60.—. 
Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 4$.—. Do każdego od- 
biornika załączoną jest kilkuletnia gwaran- 
cja oraz ilustrowana broszura (wydawnic- 
two Philipsa), w której na zo stronicach 
są szczegółowo podane wskazówki, dotyczą- 
ce sposobu zakładania anteny i uruchomie- 
nia. Zamówienia na powyższych warunkach 
przyjmuje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych 
zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firma „UNI- 
WERSAL“ we Lwowie, przy ul. Kolłątaja 
1-3. (tel. 74-80). (Za całość towaru w dro- 
dze firma odpowiada). Korzystajcie zatem 
z tak korzystnej oferty, tembardziej, że 
oferujemy Wam komplet znanej wszech- 
światowej sławy firmy Philipsa. Zwracamy 
uwagę na adres: 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE „UKIWERSAL” LWÓW, KOŁŁĄTAJA 3. Telefon 74-80. 


UWAGA! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji. 


(bo inaczej tamci byliby odpowie- 
dzialni!). 

l łopaty zanurzają się znowu w 
zwarte bloki węgla, unoszą w Zzórę 
ciężkie kawały, które przy pomocy 
mięśni plecowych obydwaj mężczyźni 
odrzucają daleko; rozlatują siè w ró- 
żne strony. A niechaj! Wiatr igra z 
z płomieniem, dym liże płoty i ka- 
mienie na skłonach nasypu. Z pewno- 
ścią w wielu miejscach wybuchnął po- 
Zaa 

Wszystko jedno! 


+ * 
— Przy takiej robocie człowiek 
może paść! 
=- Ach, pić... pie! 


Lecz nie gasi pragnienia wino, 
spływające w gardło takie suche, takie 
gorące... 

- Z taką robotą... 

— Psiakrew.., 

Wymyślania i przekleństwa pada- 


ją... Lecą kędyś i pociąg też leci. 

Pot spływa ciurkiem po opieczo- 
nych twarzach obydwóch mężczyzn, 
które się wydłużają z wysiłku i zmę- 
czenia. Niema na nich jednej suchej 
nitki, a noc, niosąca świeże powiewy, 
chwilami przejmuje ich  dreszczem, 
wstrząsającym, jak cięcie bicza. Bez- 
silni, omal nie płaczą z wściekłości... 


— To djabelska robota! 


-- Rozbijemy się! 

— Spojrzyj-no, ile jeszcze zostało 
— mówi mechanik z żalem. 

Bo wydaje się, że nic nie ubywa! 

* B s 

Ludzie reagują inaczej, niż maszy- 
na! Kilometry są półminutami i u- 
trwalają się w mózgach dwóch nie- 
szczęśników, jako punkty 310, 320, 
330... 350... wkrótce już połowa dro- 
gi. Normalnie dopiero za przeszło go- 
dzinę powinni być w tem miejscu, a 


dzisiaj poco tak pędzą? dokąd spie- 
SZĄ 

Do jakiego celu? 

* » 

i * 

Cel? 

Zbyt dobrze wiedzą o tem. 

Śmierć! 

Zderzenie! 

Wykolejenie! 


Szalona jazda pociągu, który wre: 
szcie wyskoczy z szyn... 

A potem... upadek w przepaść! 

Rozbicie! 

Co?... Wszystko jedno! 

Pod rozpacza tlą w nich 
resztki nadzieji. 

Jeszcze walczą. Trzeba walczyć! 

Ach. pslakrew, nawet odsapnąć 


jeszcze 


ie MOZNA 
Tak. to cieżko... 


(C. d. n.) 


DEDEN | O Co 


Tena ogioszeń: la i wiersz milinetiowy | azpaltowy kolumny ð łamowej w ogioszeniach zwyziych (za tekstem) 15 g7.5 za i wiersz milimetrowy | szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłańem 
| aekrologii 40 graj w kronice, repertuarze, du stronach tekstowych, w dziale gospodarczym í paaki aa stronicach tekstowych 60 qgr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gy. 
drobne oqłoszeniz zn słowo 10 gr.: drobne ogicazenia kopno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 500 Zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł 
Ogłoszenia tanbelarycene cyfrowa 50", zamiejscowe 2300/, droższe. 


s 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


